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DANUT A i ALEKSANDER­
WRO,~ISZEWSCY 

DOBROBYTU 

ł 

Zdzisła.wa S. zna w Łomży wiele 
, wpływowych osób, jest to bowiem czło­
wiek bywały. Trudno powiedzieć, na ile 
te zoajomoś~i wypły-wały z naturalnej 
potrzeby towarzyskiej, na ile zaś wkal­
kulowane były w koszty ,,rQzwijania" 
interesu; fakt pozostaje jednak faktem, 
.ze o panu S. w Łomży $ię mówiło. 

na d r. l 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: gdyby ludzie „chcieli chcieć", 
czyli polskich nadziei ciąg dalszy • o raju w domu opieki spo­
łecznej pisze laurrultka, Ili nagrody konkursu „Jagusia '83" 
• dyrektor Wojewódzkiego Oddziału Banku Gospodarki Żywnoś­
ciowej wyjaśnia, co to jest „trudny ~ pieniądz" i nie tylko • 
„Lady Pank" w Białymstoku • anomalie przyrodnicze • łom­
żyński rekonesans krasuli. 

POD HASŁEM „Łączy nas Polska" 
z udziałem około ZOO delegatów l 
zaproszonych gości odbył się II Wo­
jewódzki Zjazd PRON w Łomży. 
Delegaci omawiali m.in. zadania 
OKON-ów w zakładach pracy, spra­
wy opieki lekarskie,1 ochrony śro­
dowiska naturalnego, roli PRON-u 
w zwalczaniu zjawisk patologii nie­
sprawiedliwości społecznej, tworze­
niu samorządu terytorialnego, urze­
czywistnianiu idei porozumienia na­
rodowego w obliczu zagrożenia woj­
ną światową. Zjazd wybrał 124-oso­
bową Radę Wojewódzką PRON, 
której przewodniczącym został Ed­
ward Wróbel. Honorowe członko­
stwo delegaci przyznali posłowi Zie-

. mi Łomżyńskiej Franciszkowi Wa­
sążnikowi. W dowód uznania za za­
sługi w rozwoju PRON-u woj. łom­
żyńskiego nagrody książkowe otrzy-

zorganizowanym przez ROPP w 
Zambrowie. Tematem zebrania były 
ich uprawnienia wynikające z no­
wej ustawy o radach narodowych i 
samorządzie terytorialnym. 
ODBYŁO SIĘ pierwsze posiedze­

nie Wojewódzkiej Komis ji Zjazdo­
wej ZSL. Jej członkowie zapoznali 
się z dotychczasowym przebiegiem 
przygotowań do IV Wojewódzkiego 
Zjazd u Delegatów. Komisja ustaliła 
tezy do projektu uchwały progra­
mowej. 

GMINNE INSTANCJE PZPR i 
ZSL w Turośli na wspólnym posie­
dzeniu plenarnym oceniły wykona­
nie zadań inwestycyjnych w gmi­
nie qraz realizację wspólnej uchwały 
o melioracji. . 

REALIZACJA UCHWAŁY wspól­
nego plenarnego posiedzenia KW 
PZPR i WK SD w sprawie rozwoju 

OBCHODY SWIĘTA LWP. Zapoczątkowały je: otwarcie wystawy „40 lat LWP 
w filatelistyce" (Muzeum Okręgowe) i uroczysta akademia w sali kina „Mille­
nium". Oficerowie, chorążowie, podoficerowie i pracownicy cywilni otrzymali od­
znaczę_nia itaństwowe, odznaki regionalne i resortowe oraz akty mianowania n. 
wyższe stopnie wojskowe. W miejscach pamięci narodowej żołnie1 ze, harcerze 
I przedstawiciele zakładów pracy zaciągnęli warty honorowe I złożyli wiązanki 
kwiatów. Odbyły się spotkania młodzieży z kombatantami. 

mali: Franciszek Aliński, Antoni Ja­
ros z, Bogdan Jam.ielity, Bronisław 
Makieło, Balina Sienkiewicz, Kazi­
mierz Szostakowski i Tomas.z Winko. 

N AD CZYM pracują terenowe or­
ganizacje partyjne? Odpowiadają 
sekretarze: 

• KMG PZPR w Zambrowie: -
Rozpoczęła się kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza. Za nami inau­
guracja szkolenia partyjnego. Naj­
bliższe posiedzenie Egzekutywy po­
święcimy przyjęciu programu dzia­
łania dotyczącego poprawy obsługi 
wsi i rolnictwa. Ocenimy też pracę 
POP instytucji, które świadczą u­
sługi dla rolnictwa. 

• KGl\I PZPR w Kolnie: - N a 
posiedzeniu Egzekutywy oceniliśmy 
przygotowanie przez odpowiedzialne 
służby sieci c.o. do sezonu grzew­
czego. Tematem Plenum była rola 
związków zawodowych i organizacji 
partyjnych w realiz.acji reformy 
gospodarczej w zakładach pracy z 
uwzględnieniem programów: oszczęd­
nościowego i antyinflacyjnego. Naj­
bliższe posiedzenie Egzekutywy bę­
dzie mieć charakter wyjazdowy. W 
zakładach „Morena0 omówimy 
wdrażanie reformy gospodarczej tej 
instytucji, ocenimy warunki socjal­
no-bytowe załogi oraz pracę POP. 
Rozpoczęliśmy nowy rok szkolenia 
partyjnego. 

drobnej wytwórczości w wojewódz­
twie łomżyńskim do roku 1985 była 
tematem wspólnego posiedzenia E­
gzekutywy KW PZPR i P rezydium 
WK SD w Łomży. 

LAUREATEM tegorocznej nagro­
dy „Trybuny Ludu" został Kazi­
mierz Uszyński, dyrektor Muzeum 
Rolnictwa w Ciechanowcu. Powie­
dział dziennikarzowi „Trybuny Lu­
du": „Społeczeństwo przeżywa nie­
dobry okres. Wielu społeczników u­
waża, że w minionym dziesięciole­
ciu zmarnowano ich dorobek i od­
sunęło ·od aktywnej działalności. 
Sądzę, że trzeba do tego zjawiska 
podejść z całym spokojem. Poja­
wiają. się nowe potrzeby społeczne, 
a w ślad za nimi cele pracy społe­
cznej, które trzeba umieć wskazać". 

Z OKAZJI 39 rocznicy utworze­
nia Milicji Obywatelskiej i Służby 
Bezpieczeństwa funkcjonariusze obu 
tych służb otrzymali odznaczenia, 
wyróżnienia i nominacje na wyższe 
stopnie oficerskie i podoficerskie. 
Spośród pracowników WUSW w 
Łomży od znaczeni zostali: Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski - mjr Jan Szczechowiak; Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodze~ 
nia Polski - ppłk Piotr Bruczko, 
mjr Kazimierz Kłopotowski; Złotym 
Krzyżem Zasługi - kpt. Jerzy By­
kuć, kpt. Lucjan Skrodzki, Wiesław 
Szymański (ORMO); Srebrnym Krzy­
żem Zasługi - kpt. Zygmunt Ba­
nasiak, ml. chor. Marian Berba­
czewski. chor. Marian Kamiński, ml. 
chor. Andrzej Kawicki, chor. Eu­
genia Kisiel, chor. Michał J:ieończuk, 
por. Józef Łajewski, kpt. Marek Nie­
rodzik, Jan Petkowskl (ORMO), st. 

sierż. sztab. Eugeniusz Pikura, por. 
Ryszard Radkowski, st. sierż. sztab. 
Edmund Sosnowski, st. sierż. sztab. 
Tadeusz Szczech, por. Ireneusz Wie­
czorek, chor. Eugeniusz Zaniewski; 
Brązowym Krzyżem Zasługi - sierż. 
sztab. Jadwiga Dąbrowska, sierż. 
sztab. Ryszard Gleba, Kazimierz 
Grużewski (ORMO), st. chor. Sta­
nisław Grużewski, st. sierż. sztab. 
Mikołaj Hołubowicz, st. sierż. Mie­
czysław Jasiński, mł. chor. Piotr 
Kowalewski, sierż. Mieczysław Lip­
ka, sierż. sztab. Zenon Piotrowski, 
Henryka Sipowska, chor. Czesław 
Szewczyk, ml. chor. Józef Zysk, 
sierż. sztab. Józef Żołyniak. 

W WUSW w Łomży odbyło się 
walne zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze członków Klubu Emerytów i 
Rencistów MO i SB, którzy wybrali 
nową Radę Klubu oraz komisję re1 
wizyjną. Zasłużeni otrzymali p<tdzię­
kowania i nagrody. 

Z OKAzn DNIA Edukacji Naro­
dowej w Zespole Szkół Zawodowych 
nr 2 w Łomży odbyło się spotkanie 
przedstawicieli Kuratorium Oświaty 
i Wychowania i ZNP z przodują cy­
mi nauczycielami i wychowawcami 
województwa. 

TRAGICZNIE zapisały się pierw­
sze dwa tygodnie kalendarzowej je­
sieni w statystykach Wydziału Ru­
chu Drogowego W USW w Łomży: 
17 wypadków, 2 kolizje, 4 zabitych, 
20 rannych. 

15 PAŻDZIERNIKA rozpoczęła się 
dwumiesięczna milicyjna akcja „Po­
sesja 2", w której uczestniczą rów­
nież władze adminis.tracy jne woje­
wództwa, organizacje młodziciowe 
i społeczne, członkowie ORMO, od­
powiedzialne służby. Jej główny cel 
to ro.in.: sprawdzenie realizacji po­
leceń wydanych podczas wiosennej 
operacji „Posesja l" (5-14 IV br.), 
kontrola w środowiskach kryminal­
nych. Działaniami zostaną, objęte po­
sesje prywatne, zakłady pracy, osie­
dla mieszkaniowe i osoby fizyczne. 
Stwierdzone fakty niegospodarności, 
marnotrawstwa, łamania zasad 
współżycia społecznego, pasożytni­
ctwa będą podawane do wiadomości 
publicznej, a winni zaniedbań po­
ciągnięci do odpowiedzialności praw­
nej. Organa MO liczą, podobnie jak 
w akcji „Posesja l", na pomoc spo­
łeczeństwa w sygnalizowaniu wszel­
kich przejawów patologii społecz­
nej. 
MIESZKAŃCY z ulicy Księcia 

Janusza, na Osiedlu Jantar w Łomży 
od 10 października._ mogą korzystać 
z nowej linii autobusowej ZKM. 
Dwie „jedenastki" kursują na trasie 
Księcia Janusza - .,Fadom" w go­
dzinach szczytu: 5.00-8.45, 13.25-
-17.50. i 13.25-18.15. 

qościli w l..on1iy 
Gen. bryg. Zdzisław Barszczewski, 

komendant główny OHP, płk Stanis­
ław Całka, zastępca komendanta 
głównego OHP ds. politycznych. płk 
Stanisław Żuchowski, szef Wydziału 
Propagandy Komendy Głównej OHP. 
płk Tadeusz Przewrocki, naczelnik 
wydziału w Departamencie Kadr 
MSW, prof. dr hab. Marian Stru­
życki ze Szkoły Głównej Planowa­
nia i Statystyki w Warszawie. 

pysunie druiliwe 
Obrą.zek ze Szpitala Wojewódz­

kiego w Łomży. Przed punktem po­
bierania krwi (czynnym od godz. 
7.00 do 9.00) oczekuje jeszcze około 
40 osób. Zbliża się 9.00. Rośnie zde­
nerwowanie. Gdy pielęgniarki wpro­
wadzają którąś z rzędu osobę spoza 
kolejki, ludzie ·wpadają do ciasnego 
gabinetu. Postanawiają go okupo­
wać, póki nie zostaną przyjęci. Wy­
bucha kłótnia z personelem. Jedna 
z pracownic idzie powiadomić dy­
rektora o zajściu i już się nie po­
jawia. Rozeźlona grupka udaje się 
sama na jego poszukiwanie. Dyrek­
tor jest na obchodzie. Zastępujaca 
kierowniczkę laboratorium anali­
tycznego pani magister, po dłuższej 
rozmowie, zgadza sie tej garstce, 

• KMG PZPR Wysokie Mazo­
wieckie: - Na posiedzeniu Plenum 
KMG oceniliśmy rozwój budownic­
twa mieszkaniowego w mieście i 
gminie. Tematem zebrania Egzeku­
tywy będą zasady I kierunki współ­
działania Partii z samorządem pra­
cowniczym i spółdzielczym oraz o­
cena działalności POP w zakładach 
pracy. Wysłuchaliśmy pierwszego 
wykładu, który rozpoczął kolejny 
rok szkolenia ideologicznego. 

zdanie lygodnia 
ZWIĄZEK ZAWODOWY pracow­

ników Zakładu nr Z Białostockiej 
Fabryki Mebli w Łomży: - N aj­
ważniejsze problemy do rozwiąza­
nia na dziś: utworzenie stanowisk 
pracy chronionej dla kobiet oraz dla 
osób o pogarszającym się stanie 
zdrowia. 

RADNI, działacze gminnych I 
miejsko-gminnych rad narodowych, 
członkowie PZPR I ZSL z rejonu 
Zambrowa uczestniczyli w spotkaniu 

- PRON nie jest stroną do polemiki, lecz polem ~o dialogu. 
Edward Wróbel, 

przewodniczący Rady Wojewódzkiej PRON 
w Łomży 

· myśl z ateslem 
_ „Cała filozofia . życiowa polega na tym, żeby nigdy nie zwie­

szać nosów, ale na każdą epokę wybierać odpowiednie zajęcia". 
Bolesław Prus 

.:. . 

która wytrwała do końca ~ 
krew. Czyni to osobiście, gai-0b~at 
lęgniarki kategorycznie odrna2 .P1.e. 
- Taka sytuacja jak dzisiaj Wia1q. 
wią pacjenci - powtarza ; llló. 
dziennie i od dawna. ę Co. 

DLACZEGO? Odpowiadają: . 
rowniczka laboratorium, z u kie. 
Wagner, oraz dyrektor szpital~nna 
Tadeusz Wierzbowski. 

T.W.: - Materiał do badań 
bierany jest w kilku przychodnillo. 
na terenie miasta, a wszyscy ach 
chodzą tutaj i laboratorium ni~r.zy. 
w stanie takiej dużej ilości l~t 
przyjąć. 0sob 

Z.W.: - Mimo to stararny . 
przyjąć wszystkich. Jest narn cię~~ 
gdyż wzrósł zakres badań i ich il .0• 
a pracujemy w tych samych warośe, 
kach, co przed laty, albo gorszy~ 
~usi~y ob~łużyć i teren, i miasc 
1 szpital. Nie raz zwracaliśmy się~' 
dodatkowe pomieszczenie. 0 

T.W.: -- Baza szpitala jest t 
giczna. Nie wiadomo, kiedy zost~~· 
zakończoJ;ly remont przychodni pd' 
Armii ~zerwonej. Definitywnie P~ 
blem przestanie istnieć po zako' 
czeniu adaptacji budynku przy s! 
sie Zambrowskiej. Ma to nastąp·i 
w1~5ro~. 1 

wieści g minne 
NUR. Oby nie zapeszyć, ale z pia. 

cu budowy Zbiorczej Szkoły Gmin. 
nej napływają ciągle pomyślne wia. 
domości. Kończy się montaż drugie­
go budynku, przeznaczonego na mie. 
szkania nauczycielskie. Przygotowa. 
ne są też fundamenty pod budynek 
główny i obiekty towarzyszące. 

8 Po co najmniej pięcioletnich 
staraniach mieszkańców gminy Re., 
jon Dróg Publicznych w Wysokiem 
Mazowieckiem zdecydował się wre. 
szcie na położenie as fal tu na 200. 
-metrowym odcinku drogi wiodącej 
na plac Gminne j Spółdzielni. Nale­
żałoby ją przedłużyć do szosy pro. 
wadzącej w kierunk:u Siedlec, ale 
nastąpi to zapewne za następne pi~ 
lat. 

8 Od dwóch lat, kiedy w Num 
zlikwidowano aptekę, mieszkańcy 
gminy zmuszeni są po lekarstwa 
jeździć do Ciechanowca, Małkini i 
Czyżewa. Zaplombowane pomiesz. 
czenie apteczne stoi puste, a w mie­
szkaniu, które poprzednio zajmow~ 
aptekarz, mieszka lekarz. ZOZ za. 
trudniłby aptekarza pod warunkiem, 
że jego małżonek będzie lekarzem. e Po 3-miesięcznej działalno!ci 
został zamknięty prywatny sklep 
warzywniczo-owocowy. Towaru było 
więcej niż klientów. 

ZBOJNA. Trwa sprzedaż ziemi 1 
PFZ. Wiele umów kupna-sprzedaży 
jest jeszcze finalizowanych. ale np. 
w ubr. sprzedano rolnikom indY· 
widualnym 58 hektarów. Głównym 
źródłem wzbogacenia PFZ są grun· 
ty przekazywane przez rolników 
Skarbowi Państwa. Zdarza się to 
jednak coraz rzadziej, bowiem rol· 
nicy mają następców. ' e W br. w czterech przypadkach 
- na wniosek Urzędu Gminy ZUS 
wstrzymał wypłatę rent tym rolni· 
kom, którzy przekazali gospodar· 
stwa, a faktycznie sami na nieb 
pracowali. 

8 Żle jest też wówczas, kiedy 
przekazujący i następca biorą się do 
wspólnego gospodarowania. Wybu· 
chają wóWf,zas kłótnie, jak np. w 
Kuziach, gdzie syn-następca pob~ 
ojca. Powodem nieporozumień bywa 
też postawa rencistów, którzy twier· 
dzą: „Przekazałem synowi gospodar; 
stwo, a on mnie nie chce słuchać· e Architekt wojewódzki dal za 
wygraną i zrezygnował z proje~t~ 
w myśl którego lecznica w ZbóineJ 
miała być wzniesiona w stylu k~· 
piowskim. Dokumentacje przewidUJ~ 
jedynie elementy kurpiowski?, nP: 
okiennice i szczyty. Chore zwierz~ 
utrzymuje przy żyaiu nadzieja, te 
budowa lecznicy, wpisana do planu 
3-Ietniego, rozpocznie się w przY· 
szłym roku. e W przysźłym roku powinna. ru· 
szyć budowa wspólnego wodoc1ągi.l 
w Zbójnej i Debnikach. 

9 Prawdopodobnie tylko zw~er~ 
na zadowolona jest z faktu, ze 
terenie gminy obwody łowieckie JlO" 
siadają dwa koła warszawskiek;i 
.,Geolog" i „Pogoń" przy Pols. 
Akademii Nauk. Mieszkańcy grn~ 
nie mają żadnej korzyści ze swol 
uprzejmości. .. J1l 

9 U dało się poza rozdzielmkie. 
„załatwić" osinobus do dowozu u~ 
niów. Szkopuł w tym, że I{ura 
rium, które pierwotnię obiecał?: 
kryć koszty zakupu, niespodz~. df 
nie wycofało się z obietnicy, ie 
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Zjechali do Myszy11ca na doroczny jarmark - \V pierwszą śro­
dę po 1\'lichale - Kurpie z całej prawie Puszczy Zielonej i Bia­
łej. Było co oglądać i w czym przebierać: 
kurtki ze skaju · 
garnitury 
kurtki z karakułów zachodnich 
jesionki modne 
krowy (wcale nie liche) 
klacz trzy letnia 
prosiaki 
gęś skuba na czte-rokilowa 
pierze z gęsi (1 kg) 

3 700, 
5 ooo, 

70 ooo, 
4 500, 

22 ooo, 
60 OOO(!). 

4 OOO, 
1 OOO, 
1 500, 

z kury 
· patelnia (przypalająca się) 

silniki elektryczne 
nożyki do skrobania warzyw (prosto z. Warszawy) 

· ' l'.iarmonia 120-basO'wa (używana) 
. . he.czka dębowa duża 

krzyż żela-zny metalowy 
czapki 
ha rany 

G'• 
N 
Cll 
o 
~ 
o 
.~ 

o 
·~ 

300, 
500, 

17 ooo, 
80, 

60 ooo, 
12 ooo, 
35 ooo, 

500, 
12 ooo. 

Następny jarmark w pierwszą środę po Marcinie, czyli 16 listo­
pada. 
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Historia Partii to własc:.i \,\,ie n1-
storia życia mojeg-0 1 moJej 
rodz.my Ojciec. robotnik fab-

ryki Lilpopa w Warszawie, czło­
nek PPS-u, za swoją dzialalnośc zo­
stał zesłany na Sybir. Gdy rodzice 
wrócili do Polski, zamieszkali w 
Łomży, a on na nowo przystąpił 
do pracy w organizacji. Z tamtych 
lat pamiętam wiece PPS-u. na które 
ojciec często mnie zabierał. Miałem 
wtedy ok-0ło 11 lat, więc na swój 
sposób pojmowałem te ważne dla 
dorosłych wydarzenia. W domu sły­
szałem o strajkach; przychodzili ja­
cyś ludzie, mówili o niesprawiedli­
wości i wyzysku klasy robotniczej. 
Niewiele z tego rozumiałem, ale 
widziałem, że coś się dzieje. Przygo­
towywa.li się wtedy do demonstra­
cji na znak solidarności z załogą 
za}dadów wo<fociągowych i kanali­
zacji, która otrzymywała bardzo 
niskie zarobki. · 

Strajk w zakładach i przemarsz 
uliczny i inicjatywy PPS-u i KPP 
poparły dw_a związki: Klasowy i 
Związków Zawodowych. Wyciągałem 
szyję, stawałem na palcach, żeby 
z.obaczyć idących robotników. Oj­
ciec szedł w pierwszym szeregu o­
bok tych, których widziałem -u nas 
w domu. Nieśli czerwone szta.nda:-y, 
coś śpiewali i wołali: ,,My chcemy 
chleba!" Na Starym Rynku (dzisiaj 
plac Zeglickiego) odbył się wiec. 
Policja uważnie obserwowała tłum. 
Początkowo było spokojnie, aż nag­
le wbaczy łem, że zaczynają rozpę­
dzać zgromadzonych. Od dawna po­
lowali na działacza związkowego 
Jaworskiego. W tym zamieszaniu 
dostrzeglem. jak 1,vbieg ł w jakąś 
bramę. Później. w domu, dowiedzia­
łem się. że udało mu się uciec. 
Tak wyglądało moje pierwsze ze­
tknięcie z ruchem robotniczym. Nie 
rozumiałem. po co wychodzą na .u­
lice, dlaczego strajkują , dlaczego 
;esteśmy głodni. N!e znal<Jm praw­
dy 
- W roku 1946 rozpocząłem pracę 
w elektrowni Spotkałem tu znajo­
mego mojego ojca, starego działa­
cza PPS-u, Szczepana Czechnow­
skiego. Pod jego wpływem oraz 
własnych doświadczeń podjął~ 
decyzję \.\'Stąpienia do PPS-u. Legi­
tymację. bez odbywania okresu 
kandydackiego, wręczono mi w Ko­
mitecie Powiatowym. Od 15 grud­
nia 1948 r. jestem czlonkiem PZPR. 

Partię - ludzi. działania. kierunki 
pracy - mogę oeenić z perspekty­
wy 33 lat mojej przyna leżności do 
organizacji. PZPR przeżyła wiele 
wzJotó'.V i u padków, a ja \\':oaz z 
nia W pierwszych latach p 0 w~j­
nie nje wyobrażałem sobie. jak moż­
na nie brać czynneg<> ud ziału -w· -
dźw iga.niu kr aju z ruin Praca wt"= 
dy miała chyba inną wartość .rl~-­
władz PZPR-u i dla samego narc­
du. Jeżeli powiedzialem swojej _bry­
gadzie. że musimy wy konać coś w 
określonym terminie. bvłem pew­
ny, że mnie nie zawiedzie Budo­
wa.liśmy wtedy linie niskiego na­
pięcia w Zambrowie. Czas gonił. 
Ludzie rozumieli, co znaczy każda 
minuta, i robili tak. jakby praco­
wali dla siebie, soUdnie, bez oglą­
dania się na innych : patrzenia na 
zegarek. Nikt nie myślał o własnych 
korzyściach, bo wszyscy w tym pa­
triotycznym zrywie rozumieli po­
trzebę budowania i tworzenia tego, 
co nazywa się wspólnym domem. 
To był piękny okres w historii Pol­
ski Ludowej. Czv d zis iai uda nam 
sie go powtórzyć? 

Wszelkie wartości tworzą lu­
d~ie. Każdy człowiek myśli po 
swojemu i trzeba umieć zna-

leźć do niego drogę , bo w każdym 
jest więcej dobrego niż złego. Z 
takim przekonaniem przystąpiłem 
do pracy partyjnej. Miałem chyba 
trochę szczęścia. Zwykle spotykałem 
towarzyszy-aktywistów, którzy byli 
świadomi zadań wynikających z by..: 
cia członkiem PZPR-u, znali założe. 
nia ideologiczne, wiedzieli, czego 
chcą . Wkrótce powierzono mi funk­
cję wykładowcy szkolenia partyj­
nego. Zawsze uważałem, że taka 
forma pracy jest ludziom bardzo 
potrzeba. Wyjaśniałem, co to zna­
czy partia, na czym polega jej prze­
wodnia rola w naszym systemie po­
litycznym, czego oczekuje się od 
działacza; omawiałem podstawy i­
deologii komunizmu. Do każdego 
zebrania · przygotowywałem się su­
miennie. Pragnąłem, żeby ludzie 
widzieli sens tych spotkań, nauczy­
li się dyskutować, uzasadniać swoje 
racje. Teoria i praktyka to dwa 
nieodłączne pojęcia, dlatego stara­
łem się, aby zasady polityki · eko­
nomicznej państwa zostały przez 
towarzyszy zrozumiane jednoz.nacz­
nle: w połączeniu z ich ciężką, co­
dzienną pracą. 

DLACiEGO JES~fEt~ CZLOłłKIEM PARTII? 

po zakręcie-
·prosla 

JAN STATURSKI, przewodniczący komisji 
darczej KM PZPR i sekrE-tarz organizacji 
w Łomży. 

społeczno-gospo­
tel"enowej ~ 6 

Wkrótce zacząłem dostrzegać z.łe 
zjawiska w naszej organizacji. Cw­
łem to po swojemu, rozmawialem z, 
towarzyszami. Dość boleśnie. prze­
żyliśmy okres kultu iednostki Każ­
dy ostry zakręt może stać się przy­
czyną groźnego wypadku i tego o­
bawiałem się najbardziej. Na szczę­
ście to fatum nie zawisło nad na­
mi na trwale. 

W późniejszym okresie brakoi.Ą alo 
Partii również konsekwencji w dLia­
taniu, a często i kompetencji ludzi 
p0dejmujących decyz.Je ogromnego 
znaczenia Każda forma gospod<:>rcza 
rodzi się z. potrzeby ch wili T ·.zeba 
być przygotowanym i na sukces. i 
na niepowodzen:e , ale me \\o Ino 
bez przerwy ryzykować . tłun""lac z.r}c 
się poszukiwaniem \.daściwe1 d rogi, 
bo stawką jest przecie? bvt caJe;rn 
nar-0du Tę niekonsekwen~je 'J.. :d71a­
łem np w pracy samouąd6·1.\ ro­
botniczych Utworzone 1e ze ;; zla­
chetnych pobudek. dl.3 \\Spółllc1e3 t­
nictwa załogi w zarząd rnniu pr lC'd­

siębiorstwem. A jak napra '-'·de fon.\"­
cjonowały KSR-y '? Stariowilv 0kriz.ię 
do rozwijania administracJ:. biuro­
kracji. zbędnych formalr1o<:c: d z. ia­
łal'1. pozornych. A gd z e rrne 1sce ria 
głc5 klasy robotniczef' Il e oyk ta­
kich reform, planÓ\\ . rrogra;now. 
k torych nigdy n ie d 0pro . ad .! "'no 
do ko11ca? Gd .deś po drod.te 1?,;.1qi:v 

.;.,;;r. ... -

wcześniejsze założenia i prawie 
zawsze zmierzano do celu okrężną 
drogą, na którei pię~rzyły się nie­
przewidziane trudności Z głosem 
klasy robotniczej nie liczono się w 
ogóle Nie mogłem nigdy zrozumieć, 
1ak to możliwe w par tii robotniczej, 
partii komunistycznej . Gdańsk '70 na 
zawsze pozostanie symbolem braku 
poszanowania robotnika i jego pra­
cy Zamkm~to też wtedy drogi a­
wansu młodzieży 

Mam iaJ do ówczesnych władz, 
że u żyto siły Prz.ecież my, Polacy. 
1Niemy, ile jest w nas nie tylko 
chęci dz.ialanta . ale i mądrości na­
rodowej 

Z a wsze mówiłem. co myślę. Ta za­
sada prowadzi do n iechęci. bra­
ku zaufania i wielu orzykrości, 

chociaż człowiek wie że Po "'tąpił 
zgodnie ze swoim sumieniem. i ma 
poczucie własnej godności Ro k 1970 
to byl dobry początek Szkoda, i e 
t1 wał tak krótko i tak bern1yślnie 
straciliśmy <szansę PO\\ rotu n a dob-

i rą drogę Zadav.. alem sobie D)' ta­
:. nie · czy ten rozmach ~ospodarczy 
I nie przekracza nasz.ycl") ~11ożliv·ości? 
I Na zebraniach słyHa'ern entu t.1 a -

tyczne 1J..YPO\\ iedti o '10wyci1 i!":we-
strcJach Mn ie ta gig.;.;ntJ ·nania 
przerażała Jasne. ż.e kraj tneba 
nieustannie buclo\.v ać ta.kJ<~ ,es t 

- ~ prawo zyc1a społecznego, ale t 
to robić mądrze. po gospoda rie~ 

W końcu doczekałem Się z~Sku. 
Stone publicznie racJe . niezg Jlo. 
nie się z metodami pracy pz~nza. 
otrzymałem naganę partyjną ·~ 
było dawno ternu, ale gdy 

0 
~o 

mówię, w szystko pov. raca w ty~ 
drobniejszych szczególacn Prac naJ. 
łem w pewnej instytucji na s~\\'a. 
wisku kierownika działu którano. 
podlegał m.in. transport. Co tame~u 
działo! Trudno opisać ten niezw ~kl 
ły bałagan: br ak o rganizac3i i { 
cypli ny pra.cy. Za przetrzyrny >s. 
nie nie rozłaą<?wanych wa 

0 
1~a. 

trzeba b;Yło słono płacić TeleFonnou: 
rywal się w domu w niedziel 
święta. Bolała mnie ta niegose I 
darność, więc robiłem. co mogJPo. 
żeby sytuację zm!enić Ale nie ta~' 
to łatwe, gdy na odpowiedz.ialn e 
stoł~ach siedzą nieodpowiedzi:lc~ 
ludzie. Dyrektor przedsiębiorst 01 

był członkiem Partii. a mimo to~: 
miał odpowiedzialności za gro te 
Kiedy Egzekutywa KM PZPR d~ 
konywała oceny· działalności nas . 
instytucji, padło pytanie o wsp~J 
p:acę. dyr-ekcji. z zakłado:vą orga: 
mza.cJą P:=trtyJn~- Pow1edziałern 
prawdę; nie ma zadneJ, a na wsze!. 
kie wnioski dotyczące poprawy lej 
sytuacji nikt z kierownictwa nie u. 
dzielił kon kretnej od oowiedzi 
Następnego dnia dyrektor wezwal 

mnie na. :ozmowę Zdziwiłem się, 
bo przec1ez prob1em dot.vczyl calei 
załogi, a więc powinniśmy rozma. 
wiać na zebrani u otwartym. Wszy. 
scy wiedziell, że został dvrektorern 
z. protekcji i nie zależy mu ani na 
wynjkach przedsiębiorstwa, ani na 
ludziach Lekceważył naszą organi. 
zację partyjną bez żad neg.o skrępo. 
wania. Nie przychodził na zebrania 
albo trzeba. było mu przypomina! 
dziesięć razy. Za to. że mówiłem, 
co myślę. pos tanowi] pozbyć st~ 
„przeszkody" ściągał na mój dzial 
kontrole i czekał , kiedy powinie ml 
się noga l stało . isię W KP PZPR 
powiedzialem, że · nie wycofam 
swoich oskarżeń Pa.rtia \\ tym przy. 
padku też okaza1a się konsekwent• 
na: nie pomogło odwołanie do W0-
iewódzkiei Kom isj i Kontroli Par. 
tyjnej ani do KC PZPR Zrezygn0-
wałem z petnienia funkcji sekre. 
tarza POP Jak się wtedy czułem, 
n!e warto przypominać Następ. 
stwem bvł zawał Ale nie załama. 
łem się, w iedziałem . że mam rację 
Wielu kolegów było po mojej str0-
nie Oderwało mnie. to na długi 
czas od oracy oarty3nej. T'łumaczy. 
łem sohie, że nie mogą wystąp~ 
z PZP R-u. bo to orzecfeż moja 
partia, a ludzie są tylko ludźmi 
mi 

Kryzys 1980 roku nie był 
mnie zaskoczeniem Kredyty. pro. 
paganda sukcesu. stracone szanse 
młodych. kariero\viczostwo. przy~ 
mowanie ludzi dla zwiększenia sla· 
tystyki... Nazb.ierało się tych grze.· 
chów bardzo dużo i dla.tego sierp­
niowy bunt robotników uważam za 
słuszny . Tak dłużej być nie mogło: 
Partia i naród na 'przeciwnych bie­
gunach K iedy nastąpiło to oderwa· 
nie się od nas? Przecież nie nagle 
To skutek błędów. które kumuło· 
wały się latami Co miałem robit 
w tej skomplikowanej sytuacji? Po· 
szedłem do KM PZPR i powiedzia· 
łem, że chcę pracować. w organiza. 
cji. Miałem na.dzieję, że się przY· 
dam, bo Partii potrzebne było wte· 
dy moralne oparcie 

Czulem się winny za to. co się 
stało . Mimo życiowych zasad. v:Y· 
pracowanych metod działania.. wiele 
spraw uszło chyba mojej uwad.ze. 
a może były i takie. które nieśwta· 
dornie tolerowałem? Ale nie tylko 
Partia ponosi winę Wszyscy chcie­
li żyć dobr-ze: bezpartyjni też Rb~i 
chunek sumienia oowinien zro 1 
każdv Polak 

Z ostałem w Partii - pomi!ll-0 
przykrych doświadczeń, zawr 
dów, zwątpienia. Przeciwno · 

ci, które na nas spadły, utwierdp~ 
łY mnie w przekonaniu. że PZ 
zrozumiała swoją statutową rolę 1 

państwie socjalistycznym Wierzfu 
łem i wierzę w wyjście na p:os · 
Partię stać na rozumne działania .. i· 
Utkwiła mi w pamięci XVI Mie°' 

ska Konferencja Sprawozdawczęll 
-Wyborcza. Ludzie nareszcie zacz za 
mówić prawdę. To była pierV.:5 a. 
prawdziwa konferencja partYfuta 
Odbijali sobie \\'Szyscy za te ns 
milczenia. Wreszcie postawiono

1 
dl 

młodych. wybierając ich do w aa· 
miejskich i wojewódLkich. Marn ~ 
dzieję, że nie odrzucą rady starY ' 
doświadczonvch dzi'.!łł~c7v 

. ""iotowala 

GABRIELA szczĘSN~ 
Fot. GABOR LURlNci 
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_ Funkcjonuje powiedzenie. że kolej 

Io państwo w państwie. 

_ 'fo tylko mit. który być może 
wziął się stąd, że kolej dtzi~~a wM~zę~ 
d ·e bez względu na us roJ owi 

ZI l . . 
się tez. że z ko e;ą nte wyg:a~z. 
Ale przec1ez tyle Jest przep1sow 
ograniczających . samowolę, ze r;ia­
wet kolejarze me t.a :vsze się w nich 
orientują . To fakt, ze mamy . włas­
ną sieć telefoniczną, dalekopisową, 
służbę zdrówta,. a naw~t po.rządko­
wą. Lecz inne .msty~ucJe ~ez s~ s~­
modzielne. a. nikt nie tw,1erd~1, ze 
stanowią panstwo w panstw1e. O 
sprawach techniczno-eksploatacyj­
nych mogą decydować t~dynie wła­
dze kolejowe KurtuazJa wymaga 
jednak, aby spełniać życzenia miej­
scowych władz administracyjnych. 
Musimy np. przestrzegać przepisów 
ochrony środowiska i zarządzeń 
sanitarnych. źle byłoby jednak, gdy­
by naczelnicy czy wojewodowie rzą­
dzili koleją . Czym wtedy wozilibyś­
my węgiel"! 

- Gdzie zatem należy kierowa~ skar· 
11 l wnioski? 

- Jeżeli dotyczą naszej stacji, 
najlepiej składać je u nas. Przy 
braku do nas zaufania można wnieść 
zażalenie do dyrektora Rejonu Prze­
wozów Kolejowych w Białymsto­
ku lub do dyrekcji Centralnego O­
kręgu Kolei Państwowych w War­
szawie. Niewiele mamy skarg ze 
względu na niewielki ruch pasażer­
ski (średnio jedną w roku). Kon­
centrujemy się na przewQzach to­
warów. Tutaj wniosków jest wię­
cej. Staramy się je uwzględniać 
przy okazji comiesięcznych spotkań 
z korzystającymi z naszych usług. 
Na podstawie takich wniosków zgo­
dziliśmy się przedłużyć czas posto­
ju wagonów przywożących zboże dla 
PPS-u do 30 godzin. a miał węglo­
wy dla ŁZPB „Narew" do 23 go-
dzin. • 

• osi alni a 
. " 9 . . 

. slacJa 
O kolejowych mitach, szybkości po­

ciągów, nierozważnych decyzjach i ko­
lejarskiej kurtuazji - z Jerzym Mał­
kowskim, zawiadowcą stacji Polskich 
Kolei Państwowych w Łomży - rozma­
wia Wiesław Kotowski. 

- Baraczek stacji kolejowej w Łom­
ży, ślepy tor, to temat humorystycznych 
spostrzeżeń ludzi odwiedzających nasze 
miasto. 

- Komu humor, temu humor, a 
dla nas reumatyzm i utrata wzroku. 
Grzyb na ścianach w pomieszcze­
niach biurowych przykryliśmy tro­
chę płytą paździerz.ową. Budynek 
stoi od 1946 roku. W latach siedem­
dziesiątych była przygotowana „do­
kumen tac ja budowy wspólnego 
dworca PKS-u i PKP. Inwestycja 
nie weszła jednak do planu. Mamy 
nadzieję, że PKS, po przeniesieniu 
się do pomieszczeń przy ul. Spo­
kojnej. udostępni nam trochę po­
mieszczeń. Boli nas sprawa likwi­
dacji kolejki wąskotorowej. Zlikwi­
dowano ią pochopnie, bo ponoć by­
ła deficytowa. Ile samochodów trze-

ba podstawić, aby rozładować, na 
przykład, 60-tonowy wagon węgla? 
A trasy przewozu też nie s-ą krót­
kie, np do Turośli - ponad 50 ki-
lometrów · 

- Nie do śmiechu Jest też mieszkań­

com domów zlokalizowanych nie opodal 
torów wyładowczych. Ich mieszkania 
pełne są pyłu węglowego. 

- NaJwięcej tego pyłu jest w 
moim mieszkaniu. Nie jestem prze­
konany. czy winą trzeba najbar­
dziei obarczać PKP. Przede wszy­
stkim w fatalnym stanie jest od­
cinek ulicy Sikorskiego między 
Swierczewskiego a Wojska Polskie­
go. SamochQdy, aby minąć się, 
zjeżdżają na pobocze, przy czym u­
noszą się tłumy kurzu. Rozpoczę­

ła się już przebudowa, ale potrwa 
co najmniej dwa lata. Samochody 

wożą materiały pylące na otwar- 5 
tych platformąch. Z suwnic korzy-
sta Państwowa Spedycja Krajowa; 
jest to przedsiębiorstwo przewozo-
we, ale bez taboru. Często sypki KONT AKTY 
ładunek czeka na placu, aż zja-
wią się wynajęte samochody. Nie 23 X 83 
znaczy to, że niczego w tym wzglę-
dzie nie robimy: kończymy moder-
nizację placów wyładowczych, a 
zaraz po przebudowie ul. Sikorskie-
go obsadzimy teren stacji żywo-
płotem i drzewami. 

- Zakłady pracy korzystające ze sta­
cji kolejowej skarżą się na złą organi­
zację pracy u was. Twierdzą, na przy­
kład, że o przesyłce dostarczonej rano 
dowiadują się dopiero po południu, kie­
dy Już nie ma kt.o rozładowywać wa· 
gonów. 

- Jedni nasi klienci przewozem 
i rozładunkiem towarów zajmują 
się codziennie, więc doskonale zna- I . 
ią rozkład jazdy pociągów towaro­
wych i nie mają żadnych proble­
mów. Gorzej z odbiQrcami korzy­
stającymi z naszych usług spora­
dycznie. Z Ostrołęki, która jest naj­
bliższą stacją formującą dla nas po­
ciągi, otrzymujemy szczegółowe a­
wizo dla kogQ (i z czym) przezna­
czony jest każdy wagon. Zanim 
P<>Ciąg o 12.00 w południe dotrze 
do Łomży, zawiadamiamy odbiorców 
o nadejściu przesyłki. Staramy się, 
aby informacja dQtarła do zakładu 
przed 15.00. Jeśli jest później, np . 
godz. 18.00, to postój liczymy od 
6.00 rano. Nie wszystkie pociągi 
formowane są jednak w Ostrołęce 
Wysyła je Warszawa lub Ol-
sztyn, i o zawartości wagonów 
dowiadujemy się wówczas, kiedy 
pociąg jest już na stacji. Bywa tak, 
że dociera do nas w wolną sobotę 
albo niedzielę. My też mamy żal 
do kierowników za~kładów: uprze­
dzają dozorców, aby w tych dniach 
nie przyjmowali zawiadomień o 
nadejściu przesyłki. 

- Co z modernizacJI\ szlaku kolejo­
wego Lomża-Ostrołęka? 

- Z Łomży.. do Sniadowa pociągi 
osiągają prędkość 50 km/godz. Kie­
dyś było gorzej: średnia prędkość 
na tej trasie wynosiła 5 km/godz. 
Najgorzej jest z odcinkiem ze Snia­
dowa do Sokołów. Tamtą trasę po­
ciągi pokonują z prędkością 20 
km/godz. Wzrasta ciężar wagonów 
i długość składów. Układa się cięż- I 
kie szyny, ale podsypka szybko ule-
ga erozji. Na teJ trasie podkłady 
nie były zmieniane od trzydziestu 
lat, a norma mówi o dziesięciu. 
Modernizowane są ważniejsze linie. 
np. Sląsk - porty; my stoimy na 
końcu w tej kolejce. 

- Kolejarzom s okazji ich Swięta -
najlepsze tyczenia „Kontaktów": pary 
w tyciu, elektrowoz6w na wszystkich 
trasach l zawsze otwartych semafor6w 
na drodze ku pomyślności zawodowej 
l rodzinnej. 

Fot. GABOR LURINCZY 

' 
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KONTAKTY 
23X83 

klo mu 
rację 

W związku z listem czytelnika. o­
publikowanyn1 w 37 numerze tygod­
n.i.ka „Kontakty", wyjaśniam, że o­
pisane przez klienta z.ajście na sta­
cji ben1.ynowej w Piątnicy miało 
miejsce nie pod koniec sierpnia , lecz 
pod koniec lipca br., a przedstawia­
ne fakty tylko częściowo pok.rywaJą 
się z prawdą. 

Jako kiero·.vnik często przyjeżdżam 
w godLinach wieczornych na stację 
w celu sprawdzenia prawidłowego 
funkcjonowania działalności obie~­
tu, prawidłowości sprzedaży i regla­
mentacji pall\\' WO\\'Czas b:vlem tam 
między gQdz. 20 OO a 21.00. Jeden z 
pracowników obslugiwal dystrybu­
tory nalewaj:)c paliwo, drugi zaś sie­
dział przy okieaku i inkasował p,e­
niądze oraz s:emplował zal1czn:ki 
uprawniaj~1ce ]o zakupu paliw 

Przy okienku utworzyła się nie­
wielka kolejka 6-8 osób W pew­
nym momencie podszedł do nfego 
klient, me zwracając uwag~ na oso­
by oczekujące, położył na ladzie pie­
niądze l poprosił o sprzedaż oleJu · 
Zwróciłem mu U»\.agę. zapropono­
wałem ustawienie się na kcńcu ko­
lejki i oddalem położone przez nie­
go 200 zł Wóv„ czas Jdient w bar­
d zo ordynarny sposób, donośnym 
głosem zacząl ubliżać pracownikowi 
stacji i mnie: „Macie za dużo pie­
ni~dly . pooogacl1i5cie się, łobuzy, po­
wypychaliście sobie kieszenie" itp 
Ja poprosiłem p0nownie o ustawie­
nie się w kole-ce. Później osob;ście 
nalałem klientowi oleju i zwróciłem 
U\\'agę, że za ubliżanie pracownikom 
stacji benzynowej powinien zostać 
skierowany do Kolegium ds Wykro-

czeń. Ponieważ usłyszałem odpo­
wiedź w podobnym do poprzedniego 
tonie, wymieniłem z nim kilka -0-
strycb zdań. Klient po pobraniu o­
leju udał się w kierunku swojego 
samochodu i opuścił stację. 

Ponadto nadmieniam, że tylko na 
wyjątkowe okazje ubieram garni­
tur. Wtedy nie wykonywałem obo­
wiązków służbowych, więc nie mia­
łem emblematu i odzieży ochronnej. 
Natomiast klient wyjechał ze stacji 
sam. bez pasażerów. 
Uważam, że ludzie poktoju czy­

telnika, którego list opublikowano, 
powinni żyć i pracować w innym 
społeczeństwie, gdz.ie nie będą obo­
wiązywały podstawowe formy kul­
tury i ogólnie przyjęte zasady współ­
żyeia międzyludzkiego. Proszę za­
tem o sprostowanie opisanego zaj­
ścia oraz opublikowanie nazwiska i 
adresu klienta, który dopuścił się ta­
kiego oszczerstwa na łamach Wasze­
go pisma. 

ANTONI BARANOWSKI 
koordvnator 

Stacji BenzynowPi nr 26 · 
w Piątnicy 

OD REDAKCJI: staramy się speł­
niać prośby naszych Cz..ytelnikóv.·, 
dlatego przedstawiamy Pana spro­
st<J•Nanie. Natomiast nie ujawnim,:. 
nazwiska i adresu autora listu, któ­
ry opublikowaliśmy w 37 numerze 
tygodnika, ponieważ orosił nas o dy­
skrecję. 

• WYJ • • sn e • 1e 
W nawiązaniu do zamieslczonej w 

„Kontaktach" Cnr 35) notatki. z któ­
rej wynika;. że naczelnik gminy 
Zambrów przez pięć miesięcy nie 
odpowiedział na korespondencję Za­
rządu Miejsko-~minnego ZMW . u­
przejmie komunikuję, iż na p:smo 
zarządu z dnia 18 marca 1983 roku 
udz:elono ushe: odpowiedzi prze­
wodrnczącemu Z1Y!W w ma ju Nato­
mias t na oismc z dnia 5 lipca bic­
żąceg-0 roku p!"ze<.;łano odpowiedź l 
s·erp'1ia I 983 r 

l~Ż ZYGMUNT BIAŁY 
nacze!nik mia.sta i ą;.miny 

w Zambrowie 

ma Inru 
Nawią1u; •1c do notatki za\\a: L~j w 

29 numerze ł-0mż~ ń.skicgo tygod ni"'a 
spolecLnego ,.Kont.akty" (rub:·yka 
.. Spięcia„). CLuJG -:i~ w miłvm obo­
wiązku wy ja~n1c pc-,\.·ne spr a v, y 

„J edzonko·· i rtapoje maturzy­
stom serwują ich rodzice, a nie dy­
rekcJa, ra"da pedagogiczna. admini­
stracja szkoln~ ct.v . .;;zkolrt w o,_,.óle 

Szkola nie ma takiel· możliwości a-

ni· potrzeby, ani też - obowiązku . 
Jeśli chodzi o moje córki, to matu­
rę zdawały dwa lata temu, a nie 
rok temu, jak to „Spięcia" insynu­
ują. I nie j,edna, tylko dwie. Popeł­
nić dwa razy lapsus w jednym zda­
niu można tylko w „Kontaktach". 

I jeszcze jedno: przy tych pobo­
rach, które otrzymujemy, niestraw­
ność ani mnie, ani członkom komi­
sji maturalnej nie grozi. Niemniej 
dziękuję za horoskop, a tyczenia w 
nim zawarte odwzajemniam z ·całą 
serdecznością. 

Doświadczenia życ.i'owe, tak jak 
dysertacje, pozytywne bądź nega­
tywne, są przydatne za wsze. 

DR WIBSŁAW BLASZKO 
dyrektor 

Zespołu Szkół Weterynaryjnych 
w Łomży 

OD REDAKCJI: lapsus, rzecz 
wstydliwa, nfomniej publicznie bije­
my się- .w pierś. I zastanawiamy s"ię: 
czym jest. stanowisko szkoły, która 
nie widzi potrzeby ani. ob~nviązku 

(bo możliwości, panie dy rektorze, 
gdy ktoś chce, zawsze się z.najdą) 
wykazania troski o ucznia podczas 
pierwszej cięższej życiowej próby, 
Jaką jest matura. I jeszcze jedno, 
odlegle być może, skÓjarzenie. Na 
zjazdach absolwentów łomżyńskich 
szkól średnich niemal nie uświad­
czysż roczników powojenny9h. Co 
ma z tym wspólnego kanapka czy 
butelka mineralnej na matu~alnym 
stoliku? Dosłownie - nic Ale jeśli 
kanapki nie potraktujemy jako tyl­
ko i wyłącznie kawałka bułki z węd­
liną? 

• JO 
z '' '' .1 W z.wiązku z notatką prasową. 

za·,\·ar lą w rubryce „Zdarzenia" 
(„Kontakty'' nr 36), dotyczącą kata­
strofalnego stanu zabez.pieczenia 
przeciwpożarowegc w Pań ~twov.. ~·m 
Gospodarstwie Rolnym w Porytem 
Jabłoni. uprzejmie informu~ę że w_ 
dniu 26 sierpnia 1983 r przeds tawi­
cie le Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych i Prokuratury Rejo­
nO\\ej sprawdzili usunięcie usterek 
wykry tych podczas wcześniejszej 
kontroli (akcja „Magazyn") 

Stwierdziliśmy wówczas, że nie­
które drobne, ale istotne niedociąg­
ni~cia zostały rzeczywiście usuni~­

te Swą funkcję zaczęły pełnić hy­
dronetki, w magazynie głównym zo­
stały uzupełnione pokrywy rozetek 
i tablic rozdzielczych, uporządkowa­
no też magazyn zbożowy . Niestety , 
nie był rozładowany prowizorycz!'ly 
magazyn. zawierający około 63 ton 
ziarna Według in.formacji dyrekto-

ra Kombinatu Państwowych Gospo­
darstw Rolnych „Wizna" w Grą­
dach Woąl_ecku - usunięcie zboża 
z tego bu'aynku winno nastąpić w 
najbliższych dniach. 

W powyższej sprawie 31 sierpnia 
1983 r . skierowałem wystąpienie do 
dyrektora Kombinatu PGR „Wizna" 
w Grądach Woniecku, w którym 
zwróciłem uwagę na istniejące nie­
dociągnięcia oraz zobowiązałem do 
ich likwidacji - zgodnie z wytycz­
nymi Komendy Wojewódzkiej Stra­
ży Pożarnych w Łomży. 

MGR MIECZYSŁAW ANKOWSKI 
- prokurator rejonowy 

' Zambrów 

''glazurowa 
mozaika,, 

Uprzejmie informuję, że w na­
wiązaniu do artykułu red. Danuty 

WroniszewskieJ .,Glazurowa rnoza· 
ka" („Kontakty·· nr 3:3). na otwa:: 
tym zebraniu partyjnym - Odb 
tym w dnrn 31 sierpnia br - Po~: 
dałem krytycznej ocenie wykonyw. 
nie obo\viązków służbowych a 
niektórych pracowników 

Podjęte ustaienia dyscyplinując 

pracę w Wydziale Rol:tictwa. G<>sPo~ 
dar ki Żywnościo\"-·ej i Leśnictwa e)i. 
minują \,\ prz~·s1.loś<'i powstanie 

0
• 

pisanego w artykule fa ktu. Nato. 
miast pracownicy \,\"inni naruszenia 
dyscypliny pracy z.ostali ukarani ka. 
rami pm·ządkowymi 

MGR !NŻ. JA~ h<H . . /NIĄ 
dyrektor Wydz1 łu Rolnictwa 

fiospodark i Ż '' Wno~ciowej 
Le· nictwa UW 

w Lomży 

inwenlaryza~cia 

W · odpow1edn na nota l!;;ę praso. 
wą („Spi~cia" ... K0:1takty·· nr 37) u. 

przejmie i nfo:-muje1"1~. że przy czyną 

z.amknięciH sklepu \\ Kolnie byla 
przepro\"'adzana \I\ ~ierpniu inwenta. 
ryzacja okre5ov. a I nformację o tym 
zamieściliśmy w widocz.nvm dla kii· 
entów miejscu ora z dodatkowo Wy· 

wiP..siliśmy wykaz najbliższych skle· 
pów prowadzących sprzedaż części 

zamiennych do tych samych 
pojazdów Mimo ln\ ającego 
kontrolnego, naby·wcy mogli 

kupić potrzebne części w sklępie w 
Kolnje, który prowadził sprzedaż w 
godz. od 10.00 do 12.00 (dowodem na 
to jest u zyskany w tym okresie u· 
targ w wysokości ok. 100 tys . zł). Po 
zakończeniu inwentaryzacji PSD 
pracował w pełnym wymiarze go· 
dzin. 

Odnośnie usług wyjaśniamy, że 
przedsiębiorst\vo nie posiada na 'te· 
renie Kolna stacji obsługi samochO· 
dów, a wymieniona w no.tatce pra· 
sowej jednostka usługowa podleg~ 
Wytwórczo-Usługowej Spółdzielnl 
Pracy w Kolnie i za jej działalność 
nie ponosimy odpowiedzialności. 

BENRYIC URBAN 
zastępcą. dyrektora ds. handlo~c~ 

w „Polmozbycie 
Białystok 

OD REDAKCJI: czyli dobrze jest. 
Widać nasz infórma tor to pechO· 
wiec. 

Fot. GAl30R LóRINCZf 
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·nwił się nie wiadomo skąd; 
O oJdobno był handlowcem i re­
f P~ezentował Gminną Spółdziel­
. $1 

Wejherowie. Błyskawiczność 
nię tkość Zdzisława S. mogły co 
i rzu da sugerować dużo większe 
pra~. vości ale te pozostawały w 
moz n (pe!z~ych uznania) domysłów. 
sfer~~żdym razie w ~kostniałe m:­
W ·zmY handlu wmósł on orzez­
ch_a~' cy powiew. Jak jednak na 
wwJą · d · · k · 
1 

ietnie zapow1a aJącą się ar1erę 

~~ ·stało . została ona bardzo szyb-
p1 Z) . . h . t " p · skutecznie , zw1c mę a . anem 
~d:isławem zainteresował się pro-
kurator. . 

Sprawa wydawała się paradoksal-
. przestępstwo gospodarcze bez 

na- owych oznak przestępstwa, nie 
~)0 bowiem osób czy też insty~u­
cji poszkodowanych. ża?na z zam­
teresowanycb str_on nie ,zgłasz~ła 
retensii. pan Zdz~sław zas w me­

~ dnych bezstronnie patrzących o­
ie ach urastał do roli męża opatrz­
c~ściowego łomżyńskiej (i nie tylko) 
~ospodarki. Bo też w:-zystko byłoby 
w jak najlepc;zym porządku. gdyby 
nie jedno drobne .. ale" - <? ha.n­
dlowych sukcesac~ ~ana S. me miał 
naimniejsze~o po3 ęcia Urząd Skar­
bowy. A wszystko zaczęło się od 
kuszącego smaku łomżyńskiego ful-

la. · k ó · l · 
Złodziejem. p m w1 przys owie. 

czym człowie~a okazja. Zdzisława S 
okazja uczyniła handlowcem. Tru­
dno powiedzieć. czy sukces .,łom­
żyńskiego jasnego" na Wybrzeżu 
był podstawowym. czy tylko uz~­
pelnia iącym ~rgumentem. w kaz­
dym razie przyciągnął on pana 
Zdzisława w ~o~cinne nadnarwiań· 
skie progi. W Łomży jego zaintere­
sowania zogniskowały się przede 
wszystkim na browarze. Propozycja, 
Jaką przedstawił. okazała się bardzo 
kusząca : coś za coś czyli handel 
wymienny. Browarowi nie brako­
wało piwa, pan Zqzislaw natomiast 
miał możiiwości załatwienia niemal 
wszystkie~o. Transakcja szybko 
więc nabrała wymiernych kształtów· 
panu S. otwa rto osobiste konto roz­
liczeniowe. a do Wejherowa zaczęły. 
iść pierwsze transporty piwa. Su­
mienny partner postarał się też, by 
jego obietnice nie pozostawały tyl­
ko czczymi słowami. Przedsiębior­

stwo Przemysłu Spożywczego np. 
rozpoczęło star ania o wózki akumu. 
latorowe. Na pisma kierowane do 
producenta przychodziła niezmien­
nie niepomyślna odpowiedź : dopiero 
za pięć lat. Pan Zdzisław poiechał 
do Gliwic. a po kilku dniach wró­
cił z trzema wózkami i obietnicą 
nadejścia następnych w najbliż­
szym czasie 

Stosunki z browarem układały 
się coraz lepiej. Zakład odwdzięczał 
się panu S. za jego przysługi zwol­
nieniem z kosztów przewozu piwa 
i darowaniem marży hurtowej. 
Zdzisław S . nie pozostawał dłużny 
ofiarowywał zakładowi różne dro­
biazgi: to akumulatory, to firanki... 
Tymczasem boom na łomżyńskiego 
fulla trwał i zanosiło się na to, że 
Zdzisław S. nie zdoła zaspokoić piw­
nych potrzeb Wybrzeża . To jednak. 
c~ dla każdego innego zaopatrze­
niowca byłoby przeszkodą nie do 
Pokonania, w jego przypadku oka­
zywało się zaledwie drobnym przy­
stankiem. 

Pan S. zbyt duże wiedział. by nie 
wpaść na pomysł dogadania się 
z dyrektorem hotelu. Argument w 
Pertraktacjach pozostał ten sam -
coś za coś. A miał pan Zdzisław do 
zaoferowania nie byle co: nieosią­
galną kawę, ryby. konserwy. Wy­
starczyło wyrazić z~odę na to. by 
transporty, zamias t do magazynu 
hotelu, trafiały... do Wejherowa. 
Kłopot dyrektora polegałby wy­
ł~cznie na sporządzeniu dokumen~ 
tow Przyjęcia i wydania piwa, o 
resztę (czyli o dogadanie się z kie­
rownikiem transportu w PPS-ie) 
~artwiłby się sam pomysłodawca. 
. arunki umowy przewidywały też., 
te strony będą sobie sprzedawać 
0war w cenach detalicznych. 

Interes ruszył pełną parą. Na 
Polecenie dyrektora - kierow­

fi !li~ gastronomii i buf eto wa 

1 ~C~Jn1~ obciążali się określoną i­
~ ~ią Piwa w cenie gastronomicz­
P eJ (faktycznie - w detalicznej), 
W~b Z~zisław wiózł transport na 
k rzeze, wracał ze świeżą gotów­
W~ł Wpłacał ją bufetowej, ta odda· 
kol ~ należność kasjerce. która. z 
wpf 1• szła do banku i przelewem 
Pp acała . całą kwotę na konto 
PanS-u. Nikt nie ponosił straty, a 
tysi S. lekką rączką zarabiał 200-300 
łat~~Y .. Na dodatek taki sposób za­

ian1a sprawy zapewniał mu 

-
AFERA PIWNA 

prawfe pełną anonimowość - na 
pewnym etapie pan Zdzisław zni­
knął z dokumentów transakcji. 

Nie da się ukryć, że było mu to 
bardzo na rękę; jak się bowiem 
później okazało, $. nie do końca i 
nie wobec wszystkich postarał się 
o prawdomówność i uczciwość. A 
prawda była taka, że nigdzie nie 
pracował. Upoważnienie Gminnej 
Spółdzielni w Wejherowie otrzymał 
niejako na konto swojego wspólni­
ka - ajenta prowadzącego kiosk 
warzywny w Strzebilinie Morskim 
(niedaleko Wejherowa), który, zna­
jąc óperatywność S. (upoważnienie 
mógł dostać tylko pracownik Gmin­
nej Spółdzielni) poprosił prezesa 
Spółdzielni o wydan!e dokumentu 
na jego nazwisko. Piwo nie trafiło 
więc do GS-u w Wejherowie, lecz . 
do ma lutkiego „zieleniaka". 
Zwykła logika wskazuje, że tran­

sport 30 ty sięcy butelek przekra­
cza zapotrzebowanie jednego pun­
ktu sprzedaży. ,.Obsługiwał" więc 
pan Zdzisław także innych ajen-

nych transakcji. Do niedawna bo­
wiem, gdy funkcjonowało jeszcze 
pojęcie zysku nadzwyczajnego nie­
należnego, służby finansowe Mini­
sterstwa Finansów miały prawo po­
łożyć na każdej zarobionej niezgo­
dnie z przepisami złotówce areszt: 
teraz w dalszym ciągu pozostają 
one w dyspozycji danego zakładu 
czy przedsiębiorstwa. 

f1 ro kura tura surowo ocenia nie 
1..r tylko działalność Zdzisława S„ 

ale i wszystkich tych, dzięki 
którym mógł on funkcjonować. -
Nie kto inny, jak dyrektor hotelu 
- twierdzi prokurator prowadzący 
dochodzenie - stworzył S. możli­
wość nielegalnych operacji. Niesły­
chany jest taki przypadek, by dy­
rektor świadomie rezygnował z 
marży wobec ajenta, podczas gdy 
w tym samym czasie sprzedaje 
swoim pracownikom produkty z 
marżą gastrónomiczną. Gdyby 
sprzedał to piwo Z.dzisławowi S. 
z jakimkolwiek narzutem, być może 
wcale byśmy go nie niepokoili. Z 
punktu widzenia kodeksu prze­
stępstwem gospodarczym jest nie 
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tów. Nie rozlicz.al s ię chyba przv 
tym zbyt sumiennie ze swym .,pra­
codawcą" . ~dyż ten. czując, iż u tra­
cił kontrolę nad S .. pofatygował się 
do łomżyńskiego browaru i wymó ­
wił upoważnienie do odbioru piwa. 
Mniej więcej w tym samym czasie 
odwiedzalt Łomżę także 1 inni a­
jenci z Wybrzeża Legitymowali się 
upoważnieniami z Wydziału H:J.ndht 
i Usług swoich Urzędów. deklaro­
wali własny trarn=port i... odjeżdżali 
z kwitk iem. 

Wc:zyscy ci, którzy w ten czy inny 
sposób zetknęli si ę ze Zdzisławem S .. 
powtarzają że 1est to człowiek nie~ 

zwykły : postawiony na odpowie­
dzialnym stan 'Jwisku mógłby 

poważnie rozruszać naszą e;ospodar­
kę. Niestety, przeszkody natury -
powiedzmy - formalnej nigdy mu 
na to nie pozwolą. Dotychcza.:;owa 
działalność przynos iła mu niewąt­

pliwie saty~fokcję duchową i m a­
terialną. gdyby tylko jeszcze ze­
chcia ł ją zalegalizować ... 

W opinii prowadzących śledztwo 

i dochodzenie - Zdzisław S. rów ­
nież jawi się jako osobowość nie­
tuzinkowa, a cała sprawa, na pozór 
jasna i zrozumiała, ma kilka kon­
trowersyjnych bądź zaskakujących 

momentów. Dziwić może np. fakt. 
że nigdzie nie pracujący niedoszły 

ajent potrafi, bez najmniejszych 
przeszkód, załatwić sobie każdy do­
kument, że nie wzbudza swoją 

działalnością niczyich podejrzeń. nie 
prowokuje do dokładniejszego przyj­
rzenia się jego osobie. 
Zdumiewające jest również to. że 

nikt nie zwrócił uwagi na taki 
paradoks: piwo sprzedaje się miej­
scowemu hotelowi, a karty drogowe 
-wystawia na odległe Wejherowo. W 
zakładach, których pracoW'nicy za. 
mieszani są w „sprawę piwną". nie 
ma atmosfery potępienia dla afe­
rzystów, praktycznie rzecz biorąc­
przedsiębiorstwa widocznych strat 
nie poniosły, oczywiste były nato­
miast (w swoim czasie) korzyści 
Nawias.em mówiąc. są one legalne 
choć uzyskane w drodze nielegal-

tylko :;powodowanie strat, lecz rów­
nież utrata przewidywanych korzy­
ści. Tu wprawdzie osiągnięto zysk, 
ale w wyniku pozorowanej działal­
ności: fikcyjnego obrotu piwem. 
Dość odmiennie ocenia swoje po­

stępowanie sam dyrektor hotelu. 
Trzeba też powiedzieć, że jego wy­
jaśnienia zdołały (jeśli nie w ca­
łości. to w znacznej mierze) prze­
konać np. bezpośrednich zwierzchni­
ków. Prawdopodobnie też dlatego 
Sąd Rejonowy w Łomży uchylił 
wobec niego prokuratorską decyzję 
tymczasowego aresztu. 

- Nie czuję się w żadnym sto­
pniu aferzystą. choć wisi nade mną 
dziesięć milionów do rozliczenia -
wyjaśnia Andrzej D. - Nie szedł­
bym też nigdy na pewne niefor­
malne rozwiązania, gdyby nie tam­
ten szczególny okres. rok 1982. 
P ierwszy kwartał to jednocześnie 
p ierwsze miesiące stanu wojennego. 
hotel nieczynny, działalność gastro­
nomiczna praktycznie żadna. Pro­
wadzili śmy , zaplanowany wcześniej . 
remont: odnowę elewacji, na którą 
zarząd „Gromady" dał nam kredyt. 
Nie tylko nie wiedziałem . z czego 
mialbym zacząć ten dług spłacać, 
lecz z czego wypłacać pracownikom 
pobory. Wchodziła przecież refor­
ma ze swoimi trzema „S". a więc 

i samofinansowaniem się. Na szczę­
ście w drugim kwartale rygory sta­
nu wojennego nieco zelżały i mo­
gliśmy podjąć w miarę normalną 
pracę; turystyka nie kwitła re­
staurację i kawiarnie trzeba było 
zamykać już o 21 .00, a dość kiep­
skie zaopa trzenie sprawiało . że nie 
było czym przyciągać gości. 
Zdzisława S. znałem już z widze­

nia, gdyż bywał u nas dosyć często. 
Miał opinię dobrego, nieźle usta­
wionego handlowca; z reguły rezer­
wował sobie apartament i zachowy. 
wał się jak człowiek z wyższych 
sfer: potrafił obdarzyć dziewczyny 
z re~epcji k~iatami, poczęstować 
kogos kawą. Miał gest. Miał też 
?~skonałe rozeżnanie rynku, o czym 
1 Ja bardzo szybko się przekonałem. 

Zjawił si~ któregoś dnia w moim 
biune. "Panie dyrektorze, nie po­
trzebuje pan konserw rybnych, ko­
reczków anchois, węgorzy?" - za­
pytał. Zdębiałem. W czasie, gdy nie 
było praktycznie żadnych konserw 
ani ryb, on mi proponuje takie de­
lika tesyl Ale, oczywłścle, coś za coś; 
poprosił, bym mu odsprzedał swój 
przydział piwa. Bywał już w łom­
żyńskim browarze, wiedział więc. 
że nie wykorzystuję moich przy­
działów, bo mam duże dostawy 
żywieckiego. Poszedłem na tę wy­
mianę. Ustaliliśmy, że ja mu od­
stąpię piwo za 500 tysięcy, a on 
mi sprowadzi za tę samą sumę in­
ny towar. Ja mu odstąpię piwo bez 
marży i nie będę jej płacił za to, 
co kupię od niego; on może zaro­
bić na nim do 40 proc. marży, ja 
w naszej gastronomii dostanę za je­
go towary 200 proc. (z tym że na 
sprzedawanym mu bez marży pi­
wie i tak zarabialiśmy, gdyż PPS 
udzielał nam 10-12 proc. rabatu). 
Nie byłoby przy tym wszystkim naj­
mniejszych kłopotów i przykrości, 
gdyby nie fakt. że piwo pobierałem 
z browaru na nasz magazyn i bar 
kat. IV, a sprzedawałem go z nie­
go panu S. jedynie formalnie, na 
papierze; w praktyce ładował on 
hotelowy przydział bezpośrednio w 
browarze na swój samochód. Żeby 
być w porządku z prawem, powi­
nienem sprowadzić piwo do ma­
gazynu, wydać barmance i dopiero 
ona mogłaby sprzedać je ajentowi. 
Wtedy, oczywiście, jeszcze nie wie­
działem, że pan Zdzisław nie jest 
ajentem, lecz nieformalnym pośred­
nikiem ajentów i że wobec tego za­
leży mu na tym, by jak najtaniej 
kupić „u źródła" i jak najdrożej 
sprzedać swoim odbiorcom. 

Gdybym przeczuwał, że tkwi w 
tym grubszy szwindel i że taki han­
del nie leży w interesie przedsię­
biorstwa, nie pchałbym się w to. 
Ale rozumowałem tak: skoro jest 
reforma, to nie mogę siedzieć i cze­
kać, aż ktoś mi coś przydzieli. da 
zarobić. Muszę sam szukać możli­
wości. Na naradach w Warszawie 
też kładziono nam wciąż do głowy, 
że zysk musi być, nie wolno nam 
plajtować, trzeba się trzymać. wspo­
magać. Wymiany podobne do tej 
zdarzały się też między hotelami: 
ja komuś załatwiłem krochmal do 
ichniejszej pralni, on mi konia ki, 
kawę, wina czy inną markę piwa. 
„Żywca" np. miałem tyle, że po­
łowę odstąpiłem Zdzisławowi S. Po­
wie ktoś: dlaczego nie dałem na 
łomżyński rynek? Wiedziałem, że 
takiej ilości piwa nikomu tutaj nie 
sprzedam. WSS ma swoje wejścia, 
swoich zaopatrzeniowców. A poza 
tym (i przede wszystkim) nie mia­
łem wielkich możliwości handlo­
wania czym innym. Zamawiałem w 
Gdyni pepsi-colę; dyrektor tamtej­
szego browaru chętnie by mi ją 
sprzedał, ale nie mógł jej produ­
kować, bo brakowało mu kapsli, 
a konkretnie - blachy. Pan S. za­
łatwił ją bardzo szybko. Jeśli dy­
rektor browaru otrzymał milion 
kapsli, czy mógł mi odmówić przy­
działu pepsi? Pan Zdzisław był w 
załatwianiu tych rzeczy nieocenio­
ny. Wywąchał np., że w Łomży jest 
tyle kiszonej kapusty, iż do wiosny 
na pewno zgnije, podczas gdy ' na 
Wvbrzeżu jest droga i niedostępna. 
Tu przedsiębiorstwo sprzedawało 
mu po 19 złotych, ratując się przed 
stratami, tam z wdzięcznością ku­
powano od niego prawdopodobnie 
po 40. 

Gdy S. widział, że złotówka może 
się utopić w błocie, podnosił ją. 
Swoją wiedzą. znajomościami i rzut­
kością imponował, budził zaufanie. 
Ja również mu ufałem. Zresztą nie 
decydowałem o tych operacjach je­
dnoosobowo. Na wszystkich doku­
mentach są podpisy innych pracow­
ników. którym ufałem. 

W jaki więc sposób Prok!uratura 
dopatrzyła się u mnie 9600 tysięcy 
niedoboru? Nie wzięło się to, oczy­
wiście, z plotek czy z powietrza. 
lecz ze skomplikowanego wylicze­
nia. W moim głębokim przeświad­
czeniu odstąpienie hotelowego przy­
działu oiwa panu S. nie było z na­
szej strony niegospodarnością; na 
towara :!h dostarczonych przez niego 
zrobiliśmy „na czysto" 1300 OOO zło­
tych. Jest to niemało, skoro ogólny 
zysk z całej działalności turysty­
czno-gastronomicznej wyniósł w u­
biegłym roku ponad 8 milionów. 

(Cdn.) 
DANUTA i ALEKSANDER 

WRONISZEWSCY 
Imiona nazwiska os6b zostały smłe-

nlone. 
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Autobus odjeżdża o piątej i 
choć stąd do Łomży zaledwie 
17 kilometrów prostą drogą, 
zawiła trasa dojeżdżających za­
biera mu czterdzieści minut. Ci 
z Rogienic czy Bud Czarnoc­
kich mogą pospać pół godziny 
dłużej, za to drogę przebywają 
na stojąco. Ci z Dobrzyjało,va 
mają do dyspozycji cały auto­
bus, ale ·wstawać muszą' najpóź­
niej o 4.20. Starcza wtedy cza­
su na pospieszne śniadanie z 
kubkiem herbaty zaparzonej 
grzałką. 

Irena Bagińska ma najbliżej do 
placyku przed kościołem, gdzie zbie­
rają się dojeżdżający. Elżbieta To­
moszewska idzie przez całą wieś. 
Ranne wstawanie nie wydaje się w 
lecie uciążliwe. Nawet przyjemnie 
iść w porannym sł01'icu przez bu­
dzącą się dopiero wieś, świeżą i 
jakby ciut-ciut obcą. W zimie. -
wiadomo - komu chce się wy­
chodzić spod ciepłej pierzyny? W 
zimie najlepsza jest druga zmiana. 
IVlożna wyjechać autobusem o je­
denastej, pochodzić po sklepach. W 
lecie lepiej pracować na ranną, choć 
denerwujące są postoje konserwa­
Cy jne. Konserwatorzy pracują na 
jedną tylko zmianę, więc czy chcesz, 
czy nie , wyłączają co drugi dzie{1 
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krosna na dziesięć minut. Dziesięć 
minut to co najmniej półtora ty­
siąca wątków, a one zrcz;xgnowały 
nawet z przerwy śniaelaniowej. 

Dlatego cieszą się, że płace me­
chaników uzależniono ostatnio od 
ich wydajności. Ludzie zatrudnieni 
bezpośrednio w produkcji - mi­
strzowie, br~gadziści, mechanicy i 
nawet kier ownicy tkalni - są teraz 
materialnie związani z pracą tka­
czek i musi im zależeć na tym, żeby 
one pracowały non-stop. Ten nowy 
system wynagradzania, który nazy­
wa się motywacyjny, wprowadzono 
od pierwszego maja, i wszyscy cze­
kają, jakie też przyniesie 011 wy­
niki. Czy rzeczywiście tkaczka zaro­
bi §rednio o 1782 złote więcej, jak 
zapowiatlał kierownik Gutowski? 

Dobra tkaczka zarobi teraz dzie­
W1ęć i dziesięć tysięcy po tych 
wszystkich podwyżkach, „wałęsow­
skich" i następnych, ale kiero\.vnik 
Gutowski siedemnaście lat temu, gd y· 
zaczynał jako tkacz w Zambrowie, 
dostawał półtora tysiąca na rękę i 
starczało: na stancję, wyżywienie, 
ubranie. Teraz dziewczęta biorą te 

parę tysięcy (średp.ia w 'tkalni za 
marzec wyniosła 7.763 złote bez re­
kompensat) - i jak przyjdzie talo­
ny wykupić, to nieraz trzeba poży­
czać od mamy, która także żywi. 

Autobus przyjeżdża pod fabrykę 
mniej więcej za dwadzieścia szósta. 
Po lewej stronie okazałego biur ow­
~a . z napisem „N arew" zaczynają się 
JU~ ustawiać kolejki przed sklepa­
mi. To znaczy, że nareszcie przy­
wieźli firanki. W tym roku da wali 
talony na dwa komplety pościeli i 
prześcieradła, na koszule i sukien­
kowe. Zasłony do okien były dwo­
~akiego ~odzaju: jednobarwne, przy­
Jemne zielonkawe, beżowe, kremo­
we, można było wybrać wedle gu­
stu po 10 metrów, i kwieciste już 
nie takie ładne, ale kolejki 'i tak 
wielogodzinne się ustawiały. Dziew­
częta pozapisywały się do spół­
dzielni, wpłaciły po 25 ty~ięcy na 
swoje M-2 i choć Bóg raczy wie­
dzieć, kiedy te mieszkania dostana . , 
te wyposażenie do nich trzeba kom­
pletować stopniowo w taldch cza­
sach, jak dzisiejsze. Sklepy przy za­
kładzie są poręczne i zostały wy­
budowane z myślą o załodze. ale 
przyjeżdżają tu i z miasta; rowia­
dają, że lepiej zaopatrzone niż 
śródmieście. A talony nie tylko 
„Narew" przecież przydziela. · 

Piątka dziewcząt z Dohrzyja­
łowa rozdziela się teraz. Kry­
styna Grunwald idzie do labo-

ratorium, Elżbieta Ton1aszew­
ska do tkalni nr 2, pracującej 
na angielskich krosnach, Irena 
Bagińska i Barbara Tarnacka 
- do dwójki, gdzie każda ob­
sługuje po d"vanaście krosien 
produkcji fabryki „Bifa1na". 
Danuta Tomaszewska jest tu 
omiataczką. 

Parterowy budynek tkalni tkwi 
pośrodku zakładowego terenu. mię­
dzy biurowcem a warsztatami na­
prawczymi. Znad bocznych ścian 
unoszą się pióropusze pary wodnej. 
Bawełna to wymagający surowiec. 
L}:lbi ciepło i wilgoć. Gdy tylko 
temperafura spada poniżej 25 stop­
ni. a wilgotność poniżej 75 proc., 
nitki rwą się i czasem rozpacz po 
prostu ..człowieka ogarnia - więcej 
krosien stoi niż pracuje. Najgórzej 
(jak dziś, w poniedziałek) gdy tkal­
ńia wyi:iębiona po dwudni9wej 
przerwie„ 

Ostatnio dostają . marną przędzę. 
W Ozorkowie, ·Zambrowie, Łodzi 
czy Częstoch<;>wie odpowiadają na 
reklamacje, że z p~s1.ego i Salomon 

-me naleje. Gdyby dostawali dobry 
surowiec, to co innego. Zresztą dwa 
razy trzeba się zastanowić nad każ­
dą reklamcją, bo się obrażą i w 
ogóle nie dadzą. Tymczasem w 
Lcimży zaplanowano prawie 72 proc. 
pierwszego gatunku. Nie wykonają 
planu - dostają po kieszeni. Na­
tychmiast. 

Na progu tkalni uderza w bQben­
ki jazgot. któr y - w miarę posu­
wania się w głąb - rośnie, wpy­
cha się do głowy i wydyma ją od 
wewnątrz tak, że trudno myśleć . 
Furkoczące maszyny. ażurowo-błę­
kitnawe. przymglone · obłoczki bia­
łego n alotu. wychodzą naprzeciw i 
zda się, nie będzie końca ani t ym 
stalowym ażurom, ani narastające­
mu hałasowi. 

- Nic nie słyszę m0wisz, 
wskazując uszy. do kierownika Gu­
towskiego, który od dluższego czasu 
coś tłumaczy. 

- Sto dwa decybele - Lrzyczy 
ci do ucha . 

- Ile krosien? - pytasz dotyka­
jąc jego :ęki. 

- Ja wszystko słyszę - odpo­
wiada przysunąwszy usta do twoje­
go ucha - po dwudziestu latach 
przyzwyczaiłem się. Sześćset dwa­
naście krosien, pięćdziesiąt tkaczek 
na tej zmianie. Na nocnej tylko 
dwadzieścia cztery. 

W centtum hałasu, jak syreny do 
pcłowy .ukryte w morskich falach, 
kobiece głowy w białych czepkach, 
przeciętych dźwiękochłonnymi slu-

chawkami, kobiece ręce n aci biały­
mi płaszczyznami osnów. W} dają się 
n!erealne w tym nieziemskim jazgo­
cie. Mężczyźni snują się n a obrze­
żelch zestawów maszyn, k r.v hl s ię za 
dźwiękoszczelnymi drzwhmi k ·rn­
torków. 

Barbara Tarnacka - siódm v to:. 
w zakładzie, licząc ze szkołą ..:_ do­
stała dziś uczennicę do pomocy. Po­
kazuje jej zerwaną osnowę, tamta 
szuka uciekających nitek. Barbara 
cieka cierpliwie, choć wofalaby sa­
ma szybciej związać nitki. Nie 
przepada za takimi pomocnicami, 

· ale przypomina sobie, jak sama 
stanęła pierwszy raz za krosnem i 
bała się dotknąć maszyny. Każda 
czynność, skomplikowana czy nie, 
wydawała się nie do pokonania. A 
teraz, popatrzcie, automatycznie ro­
bi supeł tkacki, a myślami jest w 
domu. Trzeba będzie dziś okopywać 
tytoń i zbierać stonkę. Nie można 
dostać trucizny na to paskudztwo. 
Konopkowie dostali, spryskali, a 
stonka przyszła i znowu żre ma­
chorkę. Trzeba zbierać i zbierać bez 
końca. 

Irena Bagińska - piąty rok w 
bawełniance, dwudziesty rok życia 

- daje znać mistrzowi, że dw 
l~rosna rwą wą tek i plączą osnow ~ 
zle są uregulowane. Mistrz zabie ę, 
się do ustawiania, a ona może w ty~• 
czasie wyskoczyć do sklepiku p 

. bułkę. Natrafiła na kolejkę b 0 

pr.zywieźli akurat miejscowy smakoo 
łyk - zie„miaczaną babkę. Zasta -
nawia się: stanąć czy wracać d „ 
krosien? PrzeJ))a~a łaskoczący noz~ 
drza zapach - me potrafi, jak Bal' 
bara, zjeść kanapki chodząc rniędz; 
rzędami maszyn albo nie jeść w 

0
_ 

góle. Barbara zarąbia -najwięcej z 
nich wszystkich. Irena pociesza się 
stojąc na końcu kolejki: może ko~ 
l~żanka zlituje się nad uruchomia 
nym krosnem? Może pomagaczka? „ 

Pom~gaczka?1i zostają najlepsze 
tkaczki z duzą wysługą lat. Ich 
praca jest bardzo urozmaicona in­
terwencyjna - można powiedzieć· 
nie chodzą osiem godzin wąsk ' 
dróżką między rzędami krosien. Do~ 
stają takie zajęcie jako premie za 
utracone zdr owie. Strach popatrzeć 
na ich nogi - żylaki jak powrozy 
płaskostopie i do tego przytępiony 
słuch. Ut.wor~ono także oddział pra. 
cy chromoneJ. Chyba z sześćdziesiąt• 
kcbiet szyje tam ubranka dla dzie­
ci Praca spokojna , cicha, pomarzyć 
tylko można. 

Dlatego dziewczyny stąd u­
dekają, zwłaszcza te z miasta. 
Przyjdzie taka po szkole z wy­

-uczonym zawodem utkacz", po­
pracuje rok, a przez ten czas 
szuka lepszego zajęcia. Zostają 
starsze kobiety, co boją się 
zmiany, i takie jak one, którym 
dobrzyjałowski autobus wyzna­
cza życie. Na razie. Wszystkie 
czekają. Wyjdą za mąż. Dosta­
ną mieszkania ... 

Elżbieta Tomaszewska staje na 
dróżce między huczącymi maszyna­
mi. Dwadzieścia metrów do przoci'u 
dwadzieścia z powrotem. Nakładacz~ 
kc nalożyla już szpule· przędzy, o· 
miaLaczka oczyściła maszyny z bia­
łego nalotu. !)wndzicścia metrów do 
przodu - splątana osnowa, na tka. 
ninie zaczyna rysować się gruba 
krecha. Duje_ radę bez pomagaczki. 
Dwodzieścia metrów w tył. 

Elżbieta, najmlodsza z całej pią­
tki, żyje swoim ślubem. Nie lubi o 
tym mówić z nikim, ale nie może 
myśleć o czym innym. Pytają, jak 
to będzie, bo u nich sześcioro dzie­
ci i. prawdę powiedziawszy, nie 
p1 zelewa się w domu. Będzie jak u 
innych. Już niech rodzice się o to 
martwią. Zabije się wieprzka i dwa 
cielaki, to pewne. Masarz zrobi 
sławną dobrzyja1owską roladę. 
Strójka. czyli chrzestna matka, 
przyniesie ciasta. Może sękacz? A 
m('że tort? Tor ty u wużnne są teraz 
ta szykowniejsze. 
Powiadają, że w innych stronach 

s.+ sprawiedliwsze zwyczaje: pan 
młody płaci za alkohol, panna młoda 
dba o strawę. W dobrzyjałowskiej 
okolicy pan młody zbiera swoich 
gośc;i na poczGstunek przed wyjś­
c1 em do kościoła, o resztę ma się 
martwić panna młoda, a właściwie 
- jej rodzice. Nie będzie to wielkie 
we::.ele, ale tak ze sto osób trzeba 
zuprosić. 

Barbara została wysłana na pól· 
godzinne szkolenie bhape, dlatego 
po powrocie sprawdza liczbę wąt­
ków - zaledwie dwadzieścia tysię· 
cy. dwadzieścia trzy, dwadzieścia 
jeden... a tu południe się zbliża. 
Więcej jak pięćdziesiąt tysięcy dziś 
nie wyrobi. A r ano liczyła, że choć 
sześćdziesiąt pięć tysięcy średnio 
wyciągnie i nadrobi zeszły tydzień, 
kiedy przędza się rwała. Gdy kros· 
na chodzą równo, aż serce śpiewa 
i nie czuje człowiek kilometrów w 
nogach. Ale na siedemdziesiąt osiem 
tysięcy wątków dziennie maszyna 
musiałaby chodzić przez osiem go· 
dzin bez p-rzerwy. 

Ten dzień jest całkiem do nicze­
go, bo oto dyspozytor wola: - Do­
jeżdżające do kierownika! 
Stało się! Tyle się )lamartwiły tej 

zimy, tyle potem żyły nadzieją, że 
najgorsze minęlo. Gdyby im zlikwi­
dcwali autobus, koniec· z pracą. Na 
stancje przecież nie pó.jdą, nie za­
płacą półtora tysiąca za miejsce W 
pokoju dwuosobowym. A gdzie je· 
dzenie, ubranie? Ile to dziewczyn 
odeszło z pracy, gdy zaczęto likwi­
dować linie autobusowe, podob1:0 
nieopłacalne. N? trzeciej zmiani~ 
polowa nie staje za krosnami. A 1 

druga niepelna. 
Ten dzień nie jest jednak taki 

zły. Ich dobrzyjałowska linia jest 

kier o W 
pich. 
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kier 
ni~~rbara obl~cza, ile wą,n~ów j~sz-

dziś straci, n a szczęsc1e dz1en­
c~~arka umawia się na rozmowę po 
~1 udniU. Irena wraca do wczoraj­
pol. niedzieli. Mianowicie: dlaczego 
szeich wsi robi się coraz smutniej? 
w wniej gdy Danka Borowskich, 
pastra jadwiga, Rybienianki czy 
M~ryla Kaczkows~a. był! pannami, 
b'erała się m lodz1ez, śpiewała, ko­
~~dyjki różne odgrywała; .co dwa 
tygodnie zabawy były obowiązkowo 

jak nie ORMO, to strażacy albo 
ZMW organizowało. Jeszcze dawniej 
była w lesie polanka, na polaqce -
huśtawka. młodzież się t am co nie­
dziela zbierała, ile śmiechu, ile 
~esela było! Teraz nowoczesny oby­
~zaj nastał,. ludzi~ zamyk~ją . się 
przed telew1zora m1. a po !1lm1e 
do łóżek. 

Barbara przypomina ~obie ostatni 
pobyt u siostry na Helu. Dwa.dzieś­
cia metrów do przodu„. tapicerka 

znowu zrywa osnowG. Trzeba by tę 
maszynę dać na doroczny remont re to cały dzień wyłączony z robo~ t Dwadzieścia metrów z powro­
ie~" Zryw wątkowy„. węzeł tkacki 
J~z krosno pracuje. 

st Siost~~ pojechała do pracy w re­
r turacJl w sezonie i zapoznała tam 
~ a~a. Namawia teraz młodszą: 
boZGJec!1ałabyś i ty. czego się tam w 

rzyJałowie spodziewasz. To 
i{awaa, że w Dobrzyjałowie nikt 
wę bna g?spodarstwie nie wzbogacił. 
St 2 ~gacili się ci, co jeździli do 
kuan w ~a zarobek - polonezy po­
bu~owalI , sprzęt rolniczy, domy po-

owali, lżej im żyć. 
Czasem człowieka ciągnie w 

sz~roki świat, aby czy dałby 
ra ę sam, daleko od domu? A 
~ drugiej str ony - zostawić 
~lllę samą? Bo i l\'larek zapo-

\\'1ada • d t · · z ' ze na gospo ars wie nie 
ostanie. Do technikum wieczo-

;owego się zapisał, instalato­
etn sanitarnym będzie. Powia-

dają ludzie, że z takim zawo­
dem nie zginie. Barbara nawet 
mu się nie dziwi: wstanie czło­
wiek choćby najraniej i tak się 
nigdy nie obrobi. Szkoda jed­
nak byłoby puścić gospodar­
stwo w obce ręce. 
Ziemię Bagińskich wezm1e naj­

młodszy syn. Po podstawówce przy 
ojcu przyucza się do gospodarki. Na 
podwórzu już zalane fundamenty 
pod nowy dom. Młody gospodarz 
nie będzie mieszkał przecie w drew­
nianej chałupie, zawsze wprawdzie 
wypucowanej, ale małej, ciasnej i 
nienowoczesnej. Takich chałupek 
jest jeszcze we wsi .sporo, ale wię­
cej dużych, murowanych domów, a 
przy tych starych gromadzi się pu­
staki, siporex, eternit - widać, że 
starzy szykują następcom lepsze ży­
cie. Tak, niewiele więcej można wy­
ciągnąć ze słabych dobrzyjałowskich 
gruntów, choć z każdego prawie do­
mu pracuje ktoś w mieście , odkąd 
asfalt dociągnęli do wsi. 

Sporo wyjeżdża. Krystyna Dolecka 
aż do Jeleniej Góry dotarła i po­
dobno radcą prawnym tam jes t. Ale 

do wysokich szkół ludzie się nie 
rwą. Kto skoficzył studia z Do­
brzyj ałowa? Czekaj cie, czekaj cie ... 
Kazik Staniszewski, . co to był na 
roli:iczych; jego starszy brat, major 
WoJska Polskiego, też chyba wyższą 
szkołę musi mieć. I jeszcze kto? Mo­
ż~ Teres~ Kopczywianka, co jest w 
\\ arszaw1e nauczycielką. Z młodych 
tylko Krzysiek Tarqacki, , cioteczny 
Barbary: jest w Olsztynie na t rze­
cim roku rolnictwa. Mało - jak na 
taką dużą wieś. Sto dwadzieścia 
czt ery gospodarstwa ma zapisane w 
swoich spisach sołtys Henryk Sław­
ski, ale rodzin jest więcej. A ile 
dokładnie mieszkańców liczy sobie 
_D?brzyjałowo, t ego i .$Ołtys nie po­
wie, bo od 1975 r. ksiąg meldunko­
wych nie prcwadzi. 
Elżbiecie nie klei się robota. Dy­

żurowała wczoraj wieczorem za 
matkę w stróżówce eskaeru, choć 
po prawdzie należałoby r aczej ro­
bc tników w dzień pilnować. Teraz 
oczy pieką z niewyspania. Żeby czas 
się nie dłużył, rozmyśla o Mietku. 
Jak zostanie jego żoną i przejdzie 

( 

de. jego domu, to on przestanie być 
jedynym żywicielem rodziny czy 
nie? Od śmierci ojca prowadzi z 
matką gospodarstwo i z tego_ pow odu 
odroc~y~i mu służbę wojskową. „Ile 
właśc1w1e on ma hektarów?" - za­
pytała koleżanka z sąsiedniej ma­
szyny i Elżbieta n ie umiała odpo­
wiedzieć. I jeszcze jedno pytanie: 
czy odejść z ba,vełnianki po ślubie? 
Ona myśli, że dopóki nie będzie 
d ziecka, może popracować, a potem 
pójdzie na wychowawczy, jak inne. 

Przed końcem zmiany przez halę 
fabryqną przechodzi inżynier Pa­
łęga, dyrektor ds. produkcji. Kilka­
dziesiąt par syrenich oczu odprowa­
dza go do biura kierownika. Po 
pewnym czasie ściągają t am i dys­
pozytorzy. Czy aby nie b~dą znowu 
wyjaśniać każdemu zespołowi z o­
sobna zasad system u motywacyjne­
go? Nie, chodzi o czternastki. Zosta­
ły już rozdzielone i przy końcu ty­
godnia je wypłacą. Rozjaśnia się od 
uśmiec:hów jazgotliwa sala. Tylko 
niel iczne, kt61·e mialy enki albo u­
pomnienia, nie ucze$tniczą w ra­
dości. 

Irena dos tanie 8800: Przypomina 
sobie pierwszą wypłat~ - 3400 zło­
tych. Dopiero po roku, gdy skończy­

· ła 18 lat i wolno jej było pójść na 
nockę, za październik 1980 r wziQla 
6600. Wtedy io było coś. 

Przed czternastą na halę 
wchodzi grupkami druga "mia­
na. Barbara narzeka do s'\ ojej 
zmienniczki na kolejn) nieuda­
n y dzie11. Na tapicerce wyro­
biła zaledwie czterdzieści tysię­
cy. Szczęśliwie, że mir ka - ten 
denki tergal dla libij k. ego od­
biorcy - dobrze się dziś tkała. 
Barbara w bstatniej chwili o­
puszcza maszyny, pędem bieg­
nie do szatni, potem - do au­
tobusu. 

Irena zastanawia się, czy spotka 
matkę, która miała przy jechać do 
Łomży na zakupy. Nie. widocznie 
odjechala tym o 11.30. To dobrze, w 
domu bQdzie na nią czekał gorący 

obiad. 
N a trzynastym kilometrze w pro­

stej linii od Łomży zo.staja tylko 
oni sami, z Dobrzajałowa. 

- Górki wysiadły - mówi jeden 
ze starszych mężczyzn - a pamię­
tacie, jak to my W) siadali w Gór­
kach i drałowali piechotą cztery ki­
lometry? 

Dziewczyny pam~tają tylko pier­
\.VSZY autobus. Ktoś przeci<il wstęgę, 
ktoś długo mówił. a one niecierpli­
wiły się: nierh im wreszcie pozwolą 
wejść. zawiozą do Górek i z po­
wrotem za darmo, jak to wcześniej 
dzieciakom obiecali. I pami~taj(.) je­
szcze, jak rodzice p.aco\.vali „przy 
asfalcie", 7WOzili kamienie i piach, 
układali, ubijali, a wieczorami o­
powiadali, dokąd już doszedł wał, 
ile jeszcze tygodni zabierze im ta 
praca i że to już ostatnie dni ich 
wędrówek do Kownat {4 kilometry), 
Kisielnicy, Górek (4). Dopro\•:adzili 
asfalt do Do br z) jałowa. wydali 
wielki bal w remizie straże:.ckiej, a 
teraz dbają ciągle o ten trakt, bo 
to ich jroga na świat. 

Po obiedzie Barbara idzie do ty­
toniu, Elżbieta - do stróżówki w 
eskaerze, Irena bierze się za sprzą­
tanie. Zastanawia się, czy zabierać 
się do wyszywania po. zewki na po­
duszkę. W szafie ma już podobnych 
kilkanaście. Czekają na tapczan we 
własnym dom.u. 
Większo~ć haftowana w zimo,ve 

wieczory. Jeszcze tylko zimą żbie­
rają się sąsiedzi po domach; kobie­
ty swetry robią na drutach, wyszy­
wają, haftują, pożartują, pośpiewa­
ją. Czasem kto gazetę pneczyta, 
czasem książkę ciągnie przez kolej­
ne wieczory, jak. ciekawa. Przez pa­
re wieczorów zastanawiali się, kto 
też z Dobrzyjalowa napisal ten list 
do „Kontaktów" o podwójnie zapła­
conym mandacie. Zastanawiali się, 
przypuszczali, ale nie doszli. 

Matki dogadu~ niezamGinym 
córkom: - Ten za młody. jeszcze 
się uczy, ten przystary, tamten 
brzydki. Jak przy takich zapa­
trzeniach znaleźć męża"? 

- Zabaw nie ma, a jak są, to sa­
mi młodzi przychodzą - odpowia­
dają dwudziestoletnie bawełnianki. 
- Oni o szkole, my o krosnach, i 

~ jak tu się dogadać? 
A napra"'·dę czekają na ta­

kiego, k tóry byłby dobry, nie 
pił, rodzinę utrzymał. Ma się 
rozumieć: żeby.„ kocha:. Kto 
teraz bez miłości wyjdzie. .za 
mąż? 

F.ot. GABOR Lt)RiNCZY 

Otrzymujemy sygnały, że w nie­
k~órych sklepach z mięsem (np. w 
kiosku pracowniczym Łomżyńskich 
Zakładów Pnemyslu Bawełnianego 
1,NaTew") kielbasę waży się lqcznie 
z końc6~~ą. z~ieńczoną sznurkiem. 
A przec-z~z 1UZ PTZed wojną - ay­
szą zlościq. kaTtkożercy - kapita.U­
sta węd~in~ sprzedawał okrojoną, a 
obrzynki biedacy nabywali za gro­
sze. Sęk w tym, że w systemie po­
wszechnego dobrobytu na obrzynki 
miejsca nie ma! 

Najbrudniejsze ulice w Kolnie no­
szq, nazwy: ,,Czysta" i „Łazienna". 
Zapewne 2 przewrotności ludzkiej 
wobec slowa pisanego. Nazwy na­
leży więc zmienić na „Smród" i 
„!VI alaria". 

Mieszkaniec Cydzyna Starego 
przytargał do redakcji oryginalnie 
zapakowaną „ Wiązankę listowq." (o­
stemplowaną 5 październi'ca PTZez 
Urząd Pocztowy w Kolnie), którq. 
znalazl w pobliżu przystanku P 1,(.S 
w swojej wsi. Zgubił ją tam, wedle 
najprawdopodobniejszego prawdo-: 
podobieństwa, pocztowy ambula'ns. 
Bez zarzutu funkcjonuje już tyiko 
Poczta Pantotiowa. 

Szef pewnego wojewódzkiego 
pr~eds~ębźorstwa co i rusz ponagla 
dziennikarza do zwizytowani a skry­
tykowanego „obiektu". „ Wszystko, 
co trzeba, zostało zrobione - za­
pe~ia - a za jaki§ czas zn6w bę­
dzie bardak". Morał z tego wysnu.;e 
każdy, kto nie kiep - nim slowo 
czynem ochrzcisz, postukaj 'się w 
leb 

Jeden z etatowych dzialaczy Za­
rzgdu Wojewódzkiego Związku Mło­
dzieży Wiejskiej w Łomży tak po­
kochał kraj naszych sąsiadów za 
Odrą, że na wielodniowych obozach, 
organizowanych przez Zarząd bar­
lożyl już tam parokrotnie. Obecnie 
drugi z działaczy zapalał podobną 
n~mi.ętnościq. do bratanków-Węgrów. 
Pieniądz wprawdzie nie śmierdzi I 
bywa jednak, że pachnie bardz~ 
brzydko 

.1 

Po kazdej dostawie towaru do 
„Eldomu:· w Prostkach, czyli w 
Suwalskiem, w okrde sklepu. na-
tychmiast pojawiają się faktury. 
Kto tyl~o ma wolę, może więc 
sprawdzić, co przywieziono i ile to 
znaczy: przekonać się, że nikt 'ni­
czego nie doluje. W Grajewie per­
sonel „Eldomu" odmawia okazania 
tego dokumentu nawet na prośbę i 
groźbę. I bardzo się nam to podo­
ba: każdy może sobie myśleć, co 
chce. To znaczy, że za cenę cieka­
wości jest czlowiekiem wolnym. 
Choćby od lodówki. 

Z(!los1la się do nas roztrzęsiona 
kobieta z n iespelna rocznym dzie­
ckiem na ręku. Przyczyną „wyjścia 
z nerw" była odmowa wydania jej 
L_-4 choćby na jeden dzień. ,,Prze­
cież lekarz widzial - przakonywa­
la - że skoro przyszłam do niego 
z dzieckiem, które zlamalo sobie o­
bojczyk, nie mogłam być w tym 
.samym czasie w pracy". Specjalisty 
nie wzruszyly jednak żadne argu-
1!1-enty. „pziec~o podniosło krzyk -
3a w koncu nie byłam w stanie wy­
dobyć z siebie slowa". Możemy za­
pewnić, że gdy maluch trochę pod­
rośnie, też spuści z tonu. 
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LISTY ZZA RZEKI 

P od pewnym względem dzielę 
ludzi na trz) grupy: t)ch, z 
którymi się witam i żegnam 

(p~dajcmy sobie dłonie). tych, do 
ktorych nie mam możności zbliżyć 
ię na dystans wyciągniętej ręki o­

ra na całą resztę. Szczególnie wy­
raźnie pod'Ział ten odczuwam w 
chwilach trudnych, boleśnie - w 
dramatycznych. W tragicznych, a.by 
nic popaść w 'Zwątpienie, szukam 
ratunku w rozumie, w jego anali­
tyc'Znycb możliwościach. Minione la­
ta obfitują w takie chwile. Przera­
żająco maieje liczba dłoni. które 
mogę uścisnąć. 

W 05tatnim t)godniu wrzesma od­
szedł Aleksander Rymkiewicz -
poeta nie przydzielony do podręcz­
nikowych klatek, nie wprzęgnięty w 
krępujące szleje nagród. Liryk, któ­
ry ponad środowiskowe swary, ku­
luarowe ujadania i przetargi poli­
tyczne przemierza swoją krainę po· 
wszednich, choć nie powszechnych, 
wzruszeń. Gdzieś nad nią, rozszerzo­
na aż za Wisłę, była jego poezja. 
Był z tych prawdziwych poetów, 
którym wystarcza pisanie wierszy, 
nie muszą o nich ględzić. Ani o 
własnych, ani o cudzych. Ku wier­
szom zwrócony, nikomu nie był. a 

• pr zynajmniej nie starał się być, 
wrogiem, ale też z niewielu ludźmi 
był zrośnięty; prawdziwie bezdom­
ny, wielokroć - emigrant, jilk każ­
dy, kto w tworzenie się wdaje. 

Widywałem go kilka razy w roku 
przy różnych literackich okazjach. 
- Słuchaj - mówił na mój widok 
- daj mi wreszcie adres tego To-
warzystwa Naukowego w Łomży, 
muszę wysłać im składki. To sym­
patyczni i dzielni ludzie. Zapisali 
mnie, wiesz, wtedy, kiedy i ciebie, 
na jakimś spotkaniu, a tyś tam 
chyba został na stałe. Te składki 
chcę wysłać wreszcie. A ty płacisz? 

Dyktowa.Iem mu kilkakrotnie ad­
res domu przy Sadowej, ale on wi­
dać gubił kartkę, bo za jakiś czas 
znowu dopytywał o Towarzystwo 
Naukowe. Był na wszystkich sym­
pozjach literackich naszego Święta 
Kultury Staropolskiej. Bywał w 
Łomży i kiedy indziej. Pisał wiele, 
często podróżował :lO kraju, lubił 
spotkania autorskie, chciał i potra· 
fil spotykać się z ludźmi. Na jego 
spotkaniach nigdy nie brakowało 
publiczności. 

NIEZWYl{ŁE SPOTKANIA 
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N a peryferiach niewielkiego 
Wiśnicza wpadł mi w oko za. 
rys drewnianego dworku z 

ładnym ganeczkiem, piękną weran­
dą, kwiatami barwiącymi ścianę. 
Przy lewym słupie werandy stercza­
ła jakaś tabliczka. Podszedłem bliżej 
I czytam: ,,MUZ.WM". Nabrałem 
odwagi, Podszedłem do ganku i pu­
kam do drzwi Po chwili ukazuje 
się nie pierwszej młodości pani o 
wcale dystyngowanej sylwetce. Za­
uważyła moje zakłopotanie. Uśmie­
cha się przyjacielsko i bezceremo· 
nialnie zaprasza do wnętrza: - Pro· 
sze do „Koryznówki". Wiosną otwo­
rzyJlśmy tutaj muzeum rodzinne, 

-

pogodo· lunebrułnn 

związane z Janem Matejką. Nazy­
wam 'się Maria Domańska, z do­
mu Serafińska 

- Stanisława wydała książkę pod 
tytułem „Jan Matejko". Czy to ta 
sama linia? 

· - Owszem. Ja przedstawiam 
już piąte pokolenie Serafińskich. 

- Co Se raf ińscy mogą mieć 
wspólnego z Matejką? 

- Matejko podczas studiów w 
Szkole Sztuk Pięknych często za­
glądał do Wiśnicz.a . Zaprzyjaźnił 
się tu z moimi prapradziada mi, Leo­
nardem i Joanną (z Giebułtow· 
skich) Serafińskimi. Przyjaźń ta za­
decydowała o całym życiu artysty ... 
W domu państwa Serafińskich Ma­
tejko poznał sjostrę pani Joanny, 
Teodorę Giebułtowską. Przypadli 
sobie do smaku W kilka lat póź­
niej pobrali się i odtąd byli czę­
stymi gośćmi w naszej „Koryz. 
nówce". 

-- A muzeum? 
- Stanisława Serafińska bardzo 

skrzętnie zbierała rysunki, szkice, 
malowidła i listy Jana Matejki od 
jego naJwcześniejszej młodości. Za­
braliśmy się z mężem do uporząd· 
kowania i zorganizowania wystawo­
wo wszystkich reliktów. Prawie cały 
dom zapełniliśmy pamiątkami po 
wielkim Mistrzu. 

Muzyk Stanisław Domański zdra­
dził mi pomysł zorganizowania na 
wiosnę 1982 r. przedstawień opartych 
na listach Matejki, z dziewiętnasto­
wieczną muzyką, w ogrodach .. Ko­
ryznówki". 
Choćby nawet nie doszły do 

skutku, samo muzeum wystarcza, 
aby z roku na rok ściągać tutaj co­
raz liczniejsze zastępy turystów i 
fachowców. Zajmuje óno parę sal. 
Gabloty z listami i innymi pamiąt­
ka.mi zgrabnie poustawiano wzdłuż 
ścian. Porządek chronologiczny u­
łatwia i syntetyiuje przegląd. Na 
ścianach natomiast porozwieszano 
szkice ołówkowe i w piórku, kary. 
katury oraz rysunki dzieci Leonar­
da i Joanny Serafińskich .· Jest w 
nich zalążek stylu, który tak moc· 
no indywidualizuje twórczość ar­
tystyczną Jana Matejki Pejzaże 
Wiśnicza, kościół farny„ ratusz. do-

my miejslue. place. pierzeje ulic. 
zakątki pełne romantycznego wdzię­
ku są autentycznymi dokumentami 
wyglądu i uposażenia miasteczka w 
połowie dziewiętnastego stulecia. 

Pan Stanisław obwiózł mnie po 
okolicy. Powiózł do Niepołomic i 
Igołomina W Bochni pokazał Mu· 
zeum Matejkowskie, a w Puszczy 
Niepołomickiej - matecznik i naj­
ciekawsze jej zakątki. Wreszcie do­
wiózł mnie do dawnej wsi Krzesła· 
wice. Hugo Kołłątaj, reformator 
Krakowskiego Uniwersytetu, wysta. 
wił dla siebie tutaj dworek, który 
został podarowany Matejce Po 
śmierci Mistrza rodzina ofiarowała 
go Towarzystwu Przyjaciół Sztuk 

Nie przyjedzie już do Lomży N' 
gdzie nie pojedzie. Został na za'w~;· 
w Ił~wie, gdzie śmierć go dopadła.~ 
w wierszach. 

Październik zaczął się wieścią 
Władku: zginął w wypadku saino~ 
chodowym. - .Lnowu! '? - chciałob 
się zap?'ta~. bo krak~y od, kilku 1:i 
stały _się Je~o „specJalnoscią'', ale 
pytame zam1e-ało wobec nicodwo. 
ła.lności słowa „zginął". Był Praw. 
dziwym panem Puszczy Zielonej 
Pracował tu od trzydziestu lat. Kie: 
dyś przezwał siebie Kurpiem (wy. 
mawiał gwarowo - „Kurpś" ) i nikt 
nie od~ówił ~u prawa do tego 
~rzezwISk~, ktore z ł~tami stało się 
Jega drugim pseudonunem. Drugim 
bo pierwszy, jeszcze z Al\., lo „Lep: 
sza". Ten brano za nazwisko, i stał 
się nazwiskiem. Nikt prawie nie wie. 
d~iał, kto to jes t Władysław Rynkie. 
w1cz, ale Władka Lep zę znało bar. 
dzo wielu. 
Był człowiekiem nietuzinkowym 

pod każdym względem. Narzucają. 
cą się jego cechą był spokój (nie 
opanowanie). Mówił z cicha, jakby 
chciał słuchaczowi dać do zrozumie­
nia, że świat, podobnie jak las, po­
siada swój głos, do którego dodat­
kiem, jego cząstką zaledwie, są na­
sze słowa. A przeci ~i był człowie· 
kiem nic tylko upartym, konsek­
wentnym, ale nawet przedsiębior­
czym, Na każde paskudztwo, zarów­
no w rdbocie, jak w charakterze 

I 

reagował takim swoim skrzywie-
niem twarzy i prychnięciem. Pra· 
cował wiele, intensywnie żył. Nie 
był aniołem, ale przez to bardziej 
ludzkie były jego przywary. 

Potrafił zainteresować sobą wielu 
ludzi, ale - myślę - przyciągało 
ich do niego to, że był bardziej cie· 
kaw ich niż oni jego. Jakby szukał 
prawdziwego człowieka. Dlatego dla 
każdego było miejsce przy jego sto­
le i przyjazny czas, którego nie wy· 
liczał, jak my, nowocześni skąpcy. 
Leży na cmentarzu w Łyąych, w 

kwaterze żołnierskiej; wygnaniec, 
który pokochał ziemię kurpiowską. 
Pokochał. chociaż nic mus iał. 

HENRYK GAŁA 
Fot. GABOR L~RINCZY 

Pięknych. Po wybudowaniu kom­
pleksów Nowej fiuty, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki powiększyło bu­
dynek. Poza „Muzeum Matejkowskim 
mieści się tu także ognisko plasty­
czne. 
Zarażony Matejką - udałem się 

tramwajem do Krakowa. W koście­
le Panny Marii obejrzałern Matej­
kowską polichromię. Potem poszed­
łem w stronę Teatru im. Juliusza 
Słowackiego. Matejko rzucił rajcom 
Dyplom Honorowego Obywatela 
miasta Krakowa. Pomimo nawołY· 
wań artysty - zburzono stary, hi· 
storyczny Szpital św. Ducha dla po­
stawienia teatru. 
Zajrzałem do Domu Jana Matej­

ki. Patrzyłem na pamiątki po Wiel­
kim Mistrzu: na jego prywatne 
zbiory (służyły mu jako modele do 
komponowania wielkich płócien) i 
na okazy złotnictwa, haftów, broni, 
strojów i na rycerski rynsztune~ 
Wszedłem do Muzeum w Sukien· 

nicach: Królowa Bona, Zygmunt 
Stary, dziecięcy Zygmunt, II August, 
cała świta magnaterii z Litwy i Ko· 
rony, Hohenzollern na klęczkach. 
Potem - „Bitwa pod Racławicami" 
i Wernyhora z rysami Mistrza .... 

W Warszawie też szukałem Matei· 
ki. W Muzeum Narodowym w 
„Portrecie żony" poznałem „Kr?· 
Iową Bonę". Długo wpatrywałem się 
w „Autoportret". Pięćdziesiąt pięć 
lat życia... Zona zamordowała artY· 
stę chłodem kobiecego mrozu. Nie 
zaznał szczęścia małżeńskiego. Malo~ 
wał świetność i chwałę narodoweJ 
przeszłości. 

W roku 1956 po Muzeum Narodo­
wym w Warszawie oprowadzałem 
grupę Japończyków. Kiedy pokazy· 
wałem płótna Wyczółkowskiego: 
Pankiewicza, Gierymskich, Fałata 1 
Makowskiego - To francuskie ma­
larstwo - powiedzieli mi chóre!X1· 

W wielkiej sali stanęli przed pło;; 
nem Olbrzyma: - A to kto 3es · 
- spytali: 

- Jan Matejko! 
- Te obrazy są prawdą. Tutaj zo· 

baczyliśmy Polskę - jak jeden 
wykrzyknęli Japończycy 
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ode mnie, ale wkrótce ja byłem 
lepszy. W kilku tworzyliśmy Stu­
dencką· Agencję Fotograficzną. W· 
„Kujonku", akademiku przy ul. 
Krakowskiej, ' prowadziłem ciemnię, 
a po przeprowadzce do innego bu­
d vnku wyposażałem nową pracow­
nię Późniei ożenilem się i przez 
dwa lata uczyłem w Bruszewie ko-

ło Sokołów, więc czasu- na fotogra­
fowanie nie było wiele. Teraz też 
nie ma go dużo. Mamy dziesięcio­
miesię:zną córeczkę, przeprowadza­
my się do Łap, gdzie żona już p~a­
cuje; ale na dwie, trzy rzeczy mu­
szę czas znaleźć: działanie w har­
cerstwie, fotografowanie i kibicowa­
nie bratu 

- Jaka dziedzina tematyczna in-1 
teresuje Pana najbardziej? 

- Dzieci. Nle ze względu na có­
reczkę. Chcę, na przykład, wybrać 
się z aparatem do przychodni le- r 
karskiej dla dzieci. żeby pokazać 
ich zachowanie. Nie wszystkie tam 
płaczą przecież; również się bawią. 

- Wyjeżdża Pan z Łomży; szko­
da. bo środowisko fotografików na­
leży tu do bardziej aktywnych. Być 
może za pewien czas obejrzelibyśmy 
wystawę Pańskich prac. 
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Kon kurs fotograficzny na naj­
lepsze zdjęcie z meczu FC 
Kontakty" - KS „Kurier 

Podlas'id" wygrał Jerzy Yruskola~ki 
z t,omży. z zawodu - nauczyc~el 
(kończy studia matematyczne w bia­
łostockiei Filii Uniwersytetu War­
szawskiego). 

-
_ Kibicował Pan „Kontaktom", 

czy przyszedł na stadion z apara­
tem, żeby znaleźć temat i wziąć u­
dział w konkursie? 

_ Kibicowałem młodszemu bratu, 
który gra w drużynie juniorów 
ŁKS-u i występował w przed~eczu. 
Potem zostałem na waszym meczu­
-kabarecie. 

- Bardzo Pan się u ba wą? 

- Nie, nawaliła radiofonizacja, a 
poza tym_ b~egalem, żeb:r zrobić jak 
najwięceJ ciekawych zdJęć. 

- Od dawna Pan fotografuje? 

- Od dziecka Zaczynałem w koń-
cu lat sześćdz-iesiątych na ojcow­
skiej zorce. Potem działałem w 
,,Harcerzyku'', czyli Domu Kultury 
Dziecj i Młodzieży (tam. gdzie teraz 
„Orbis"). Na studiach jeden z kole­
gów fotografował, więc dołączyłem 
do niego. Wiedział i umiał więcej 

- W Łomży będę bywał na sta­
dknie z aparatem. A poza tym mój 
zbiór negatywów jest już dość zna­
czny, więc wystawa to tylko kwe­
stia czasu. 

- Życzę Panu. aby był to czas 
jak najkrótszy. 

JAN BALDRIA...~ 
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- A to widzi pan, ten obywatel plantuje buraki do cukrowni hrabie­
go hrabia

1 

zaś korzystaj'ąc z sytuacji, nigdy go inaczej nie nazywa. jak tyl­
ko' plantatorem. To także rodzaj wyższości. 

Bodzio odczuł ironię w głosie Ho1ewicza, ale i sam skrzywił nos. 
Przez cały czas rozmowy hrabia istotnie przemawiał do obywatela za­

wsze z tym samym tytułem. Obywatel marszczył się, było mu przykro, 
ale na tym poprzestawał. 

.Panowie z administracji prędko sami zrozumieli, że czas się wycofać, 
zaczęli się żegnać. Księżna wobec wszystkich _zwróciła się nagle do Ho-
lewicza. Minę miała nieobiecującą. -

- Czy to pan pisał do hrabiego Borelskiego, mego ojca, list w kwestii 
gorzelni? 

- Tak, proszę księżnej pani. 
- A to szczeg61ne! Wie pan, że podziwialiśmy w Belcianach ten list. To 

list wprost koncertowy, niesłychany. 
Holewicz odczuł niewyraźną jeszcze kompromitację. 
- Dlaczego, proszę księżnej pani? - spytał głosem niepewnym. 
Księżna mówiła teraz wyłącznie do obecnego hrabiego: 
- To był bajeczny list. Croyez moi! Proszę sobie wyobrazić nagló;ivek: 

Szanowny panie!. .. Do mego ojca?!. .. Hat hat I poza tym w całym liście, 
dość długim, ani wzmianki żadnego więcej tytułu. To specjalna umiejęt­
ność: prawda? 

- Hm! istotnie - mruknął hrabia, pilnie patrząc w ziemię. Nawet je­
mu było nieswojo. 
Książę chodził tylko po pokoju, na ustach miał coś niby u§miech klo· 

Potliwyt niby oburzenie. 
Księżna ciągnęła· dalej ubawionym tonem: 
- Ten list ojciec mój schował do archiwum. W zbiorze wszelkich oso­

bliwości hrabiów Borelskich będzie unikatem. „Szanowny panie", i nic nad 
to?t. .. Que c'est ridiculet 
Zaśmiała się nerwowo. niemal ze spazmem. . 
Holewicz stał ogłuszony, jak obity szyderstwem. 
Wszyscy byli niewymownie zmieszani. 
Księżna, nie zwracając już uwagi na obecność administracji od wróciła 

się do męża i hrabiego. Lecz spostrzegłszy, że Holewicz złożył głęboki u­
kłon i odchodzi wraz z innymi, prędko podeszła do Michorowskiego. 

- Panie Bohdanie, pan zostaje z nami, tylko przebierze się pan natu-
ralnie. To jeszcze potem, jak zbiorą się damy 

- Prosimy bardzo. Ależ nawet już prosiliśmy! - dodał książę. 
Bodzio oprzytomniał. Ostrząsnął się z osłupienia i z szalonego gniewu. 
- Dziękuję jaśnie oświeconej ksłężnej pani za łaskawość, lecz odcho-

dzę z kolegami - odrzekł, mocno akcentując słowa, zwłaszcza tytuł. 
Skłonił się i wyszedł razem z Holewkzem. 
W sieniach podał rękę zarządzaiącemu Usta Bodzia trzęsły się, twarz 

była wzburzona. Nie rzekł nic, uścisnął przyjacielsko dłoń zwierzchnika 
z serdecznym sp<:>jrzeniem, które tamten odcżuł i ocenił. 

Bodzio w wyobraźni swej przyszłości ujrzał się w p<:>łożeniu Holewicza. 
Pochlebiał sobie tylko, źe lepiej zna wymagania arystokratyczne i formy, 
Wobec nich obowiązują.ce. "" 

XXX IV 

Pani Kornelia Michorowska w jesieni znowu przyjechała do Głębowicz. 
Zarzuciła ordynata mnóstwem wyrzutów z powodu, że Bodzia zrobił eko­
no.mem. 

h
- ~igdy nie sądziłam, aby kuzyn tak źle z nim postąpił: Taki delikatny 

c łop1ec, taki wątły, L on - do takiei pracy?! (Cdn.) 

-92-

Ordynnl : ·Helen.u Mniszek 

Michorowski 23 
Wrzało w nim. Roztargane nerwy, waliło w pulsacłi, niby huk raz. po raz 

padających piorunów. Przechodził piekielne katusze z.nlewagi, mękę zdu­
szonej w sobie dumy. Ale krzepił się ironią, ona była t;nu teraz siostrą mi­
łosierdzia. Stał ogłuszony przez krótki moment. Po czym - podniósł głowE: 
i śmiało, wyzywająco patrzał na pękatą postać rozwaloną przy biurku. 
Lewą rękę zaczepił o guzik od kamizelki, w prawej mlętosil rękawiczki. 
rwąc ich sk6rę % pasją. 
Trzymał się na wodzy, dr.Zał, ale czekał. 
Nagle Wyroczyńskl zdjął jedną nogę z drugiej i ociężale, jednak prędko, 

powstał. List trzymał otwarty, twarz wielka. lśniąca, rozszerzyła się za­
kłopotanym, lecz bardzo uprzejmym, niemal pokornym uśmiechem.. Szedł 
do Bohdana, rozłożywszy ręce. 

- Ach! Czego się dowiaduję! Mam honor ... pana Michorowskiego?I 
Bardzo, bardzo uniżenie witam! Wprawdzie fama doniosła nam, ze Ru­
slock p<:>siada... tak znakomite... nazwisko, ale któż przypuszczał?! Witam 
szanownego ..• 
Wyciągnął obie dłonie z miną rozkoszną. List spadł na podłogę. 
Bohdan cofnął się k!rok w tył, nie zmieniając pozycji.. Patrzał, jak przez 

szybę lodu. 
Ramiona Wyroczyńskieg-0 chwiały się gościnnie do rąk Bohdana. Lecz 

ten ich nie podał. Stał bez ruchu i głosu. 
\VyrQczyński zrozumiał. 
Dłon1e mu opadły, twarz zrobiła się aż fioletowa od krwi. Wybełkotał 

w okropnym pomieszaniu, nie wiedząc co mówi: 
- Wszak pan... kuzyn ordynata Michorowskiego? „. Nie wiedz.lałem.„ 

Chociaż fama niosła... . 
- żałuję, że ta fama - odpowiedział Bohdan - nie ostrzegła mnie, że 

Hulanka posiada taki okaz. .. jakim pan jesteś, gardzący ludźmi pracy. Te­
raz wiem i wszelkie kwestie z panem załatwiać będziemy prz.ez poeztę, bo 
nawet pastucha nie chciałbym tu przysłać. Zegnam. 
Słowa te padały jak szpicr6zgi. 
Bohdan wyszedł z gabinetu. 
Uspokoił się dopiero w polu. Długo klął w myśli, cz.asem głośn<>, wresz­

cie machnął ręką. 

XXX III 
Z powodu imienin księcia Ponieckiego cała wyższa administracja Ruslo­

cka 1 przyległych folwairków zaproszona została na przedwieczorną her­
batę. Zastrzeżenie „przed" było wyraźne, p<:>tem miał być bal i zjazd ary­
.stokracji. Należało z administracją załatwić się wcześniej. Bohdan otrzymał 
wyłączną kartę od księżnej, zapraszającą nader uprzejmie juz na obiad 
i na bal. Ale Bodzio od czasu bytności swej w Hulance solidaryzował się 
więcej z kolegami. Stał się ich szczerym przyjacielem. Własne porywy 
dumy magnackiej powstrzymywał umiejętnie, mając zawsze w pamięci 
brutalność Wyroczyńskiego. Odpisał księżnej, że z.jawi się razem z ko­
legami przed wieczorem. 

.I?rzy herbacie Bodzio został umieszczonym w bliskim sąsiedztwie księż­
nej, która sied·ziała przy stole. Książę natomiast wciąż spacerował. To 
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e W Bialymstoku - w dniach od 
l do 3 października - odbywał się 
1 Festiwat Muzyki Mlodzieżowe;. W 
chaotycznie zorganizowanej impre­
zie wzięło udzial sześć amatorskich 
zespołów, grających różne odmiany 
rocka Publiczności podobał się naj­
bardziej zespól „Patologia Ciąży" z 
Lublina, zaś jury nagrodziło „Sek­
cję Magistra" z Łap. Ponadto w 
koncertach gwiazd wystąptltt zespo­
ly: „Osjan", „Mech", „Rezerwat" i 
- niezwykle ostatnio popularny -
„Lady Pank". W hali KS ,,JagieHo­
nia'' n ie wystąpili Martyna Jakubo­
w icz i zespól „Krzak", który, jak się 
okazało, zawiesił swoją działalność. 
N ie odbyła się sesja poświęcona pa­
mięci Ryszarda Skibińskiego. Jed­
nym slowem: publiczność kolejny 
raz została nabita w butelkę, a or­
ganizatorzy zapowiedzieli podobną 
imprezę w przyszłym roku. Jeśli bę­
dzie taka, jaką widziałem, -rock ni­
gdy na stale nie zagości w naszym 
regionie. 

..Q 
::J 

e Po odejściu z ,,Budki Sufi,era" 
wokalistów: Romualda Czystawa i 
Felicjana Andrzejczaka oraz gita­
„zyst6w Janiaka i Jareckiego - do 
zespolu dolączyl byly jego wokalista, 
Krzysztof Cugowski. ~,,BOOMTOWN RATS'' 

I I u 
I 
d 

• R I 

e Rozwiązaly się grupy „Stalowy 
Bagaż" (kapela towarzysząca niegdy§ 
Izabeli Trojanowskie;) i ,,Brak" -
zespół z Łodzi. 

e W nowe; ram6wce programo­
we; Rozglośni PR ł TV w Bialym­
stoku pojawila się nareszcie audycja 
dla fonoamatorów. „N on-stop" na­
dawany jest w każdą sobo~ (w pro­
gramie lokalnym) o godz. 11.10. W 
audycJi są prezentowane najlepsze 
plyty muzyki młodzieżowe; oraz u­
lubtone piosenki sluchaczy, wybie­
rane przez nich samych w ponie­
dzialkowym „Muzycznym Telefonien. 

Nowofalowa grupa „Boomtown 
Rat.s" powstała na przełomie lat 
1975/76 w Dublinie. Założyli ją a­
matorzy, mówiąc naszym językiem 
- klezmerzy, grający w knajpach 
i kafejkach stolicy Irlandii. 

Pierwszy long-play nagrali i wy­
dali w Kolonii, ale płyta nie zna­
lazła zbyt wielu zainteresowanych. 
Załamani brakiem powodzenia 
wyjechali na cykl koncertów po za­
padłych mieścinach Anglii i, o dzi­
wo, tu zaczęli się podobać. Tak zro­
dził się ruch fanów muzyki punk­
-rockowej. . Pierwsze nagrania 
„Boomtown Rats" pojawiły się też 
na listach przebojów; był to znak, 
że płyty tej grupy są kupowane, a 
akcje zespołu rosną. 

Sukces przyszedł dopiero w roku 
1976, po nagraniu drugiej płyty -
„Tonie for the Trops". W tym sa­
mym czasie na pierwszym miejscu 
listy przebojów z.nalazł się „Rat 
Trap". Swiatową sławę grupa zdo­
była nagraniem- „I Dont Like Mona­
dys", którego tekst został oparty na 
dramatycznym wydarzeniu. Miało o­
no miejsce w jednej ze szkół ame­
rykańskich. 16-letnia uczennica, 
Brenda Spencer, ostrzelała z. kara­
binu maszynowego przebywających 
na boisku kolegów i nauczycieli . 
Muzyczna opowieść o tej historii ro­
zeszła się (nagrana na singlu) 'w pa­
ru milionach egzemplarzy. 

Od tamtej pory „Boomtown Rats" 
nie traci popularności. Grupa na­
grała trzy kolejne płyty: w roku 

1979 „The Fine Art of Surf. 
acing", w 1980 - „Mondo Bondo", a 
w 19~2 - „V Deep". Jej muzyka o­
stra i agresywna, chwilami dopro­
wadzająca do obłędu, ale podoba się 
- jak wszystko, co szybkie i głośne 
- małoletniej publiczności. 

Zespół tworzą: Johnie. Fingers -
instrumenty klawiszowe, Simon 
Crowe - perkusja, Garry Roberts 
- gitara, Pete Briguett - gitara 
basowa, Gerry Cott - gitara, Bob 
Geldof - śpiew. Jeśli ktoś oglądał 
wspaniały film „The Wall", którego 
scenariusz. został oparty na muzyce 
z albumu zespołu ,,Pink Floyd" o 
tym samym tytul~ co film, to pew­
nie pamięta Boba grającego r-0lę 
głównego bo ha tera obrazu. 

lllllllillll"~llłlllilllllliliłllllllllllllllll ..... illlllllllllllllllalllllillllllllllllllllllll ....... 11111111!111111111 ...... llllllllllllllllllllll"'llllllllllllllliiiiiłlllllllllllllli81 .......... „.„ ••• lllltr 

zapalał cygaro, to zaglądał w okno. Przysiadał obok żony rzadko i na 
krótko. Odzywał się mało, rzucając przeważnie zapytania. Panowie z. ad­
ministracji odpowiadali z mniejszym lub większym pośpiechem i w uro­
czystym skupieniu. Poniecki słuchał ich z u·śmieszkiem pobłażliwoapa­
tycznym. Często także przemówił coś do żony, w obcym języku, wpraw­
dzie przyciszonym uprzejmie głosem, lecz przez to pogarszając tylko wra­
żenie. Bodzio .się zdumiewaŁ Jakoś. do innych porządków przywykł w 
Głębowiczach, a może juź miał w swy<:h żyłach krople innej krwi, niż 
P~nieccy. Jednak bogata sala jadalna, rój lokajów wyfrakowanych, ogólna 
atmosfera magnacka trochę na niego podziałały. Mimo woli wchłaniał w 
siebie hojnie tu roz.gypaną wielko_ść. Ożywił się, nabrał podnieconych ko­
lorów. W trenicacą znalaz.ł się wyraz już przyćmiony, trochę butny. W 
junakierski sposób prostował smukłe plecy, głowę podnosząc wyżej ruchem 
arystokratycznym. _ 
Gawędził wesoło z księżną, ale po polsku. Księcia subtelnie ignorował. 

Pomimo bowiem wsiąkania w swe właściwe ramy, odczuwał nietakt Po­
nieckiego. Z poczuciem swej wyższości był uprzedzająco grzeczny dla ko­
legów, zarazem różniczkując siebie od nich, lecz bez objawów zewnętrz­
nych. Bodzio obiecywał sobie zostać na wieczór i bawić się dobrze w tych 
swojskich warunkach. Oboje księstwo wyróżniali go widocznie. Bohdan 
czuł, że mu się to nalezy, ale rozkosz tego wrażenia psuł mu pewien 
niesmak. Chcąc go złagodzić, zwracał się z serdecznym słowem lub z dow­
cipem filuternym do kolegów i cieszyło go ich zadowolenie. Książę krzy­
wil się na to nieznacznie, w duchu myślał: - „natura Młchorowskicb" -
i wielce był dumny, że się zwie Poniecki. 

Zanim skończyła się proszona herbata, nadjechało kilka osób z sąsiedz­
twa, oczekiwanych na godziny późniejsze. 
Księstwu powarzyły się humory. 
Jednym z przyjezdnych był hrabia zamieszkały w okolicy. Mówił po­

woli, łaskawie, patrząc w ziemię. Nad wyraz wstrzemięźliwie witał zebra­
nych oficjalistów Zdziwienie na ich Widok osiadło w jego podniesionych 
brwiach, kręcił głową. Książę stał się jeszcze bardziej roztargniony. Miał 
już odpowiedniego partnera do rozmowy, ale dawał lekkie znaki księż­
nej, aby skróciła posiedzenie przy stole. 

Do przedstawionego Bohdana hrabia poufale wyciągnął rękę. 
- Af i przyjemnością witam przedstawiciela rodu Michorowskich -

rzekł z emfazą. Wszak głębowicka linia?„. 
- Nie, hrabio, tylko czerczyńska - odrzekł Bodzio. 
- To, to samo, to samo. Znam, znam ordynata! Działacz, spqłecznik l 

A pan tu zapewne lekko praktykuje? - dodał hrabia z figlarnym gry­
masem porozumiewawczym. 

- O tak! Naturalnie! - wyręczył Bodzia w odpowiedzi sam książę Po­
nieckl 

Bohdan się zmieszał. Może nie przyznałby, że właściwie jest oficjall­
stą, lecz interwencja księoia i jego uśmiech pobłażliwy zirytowały go. 
Odparł dość szorstko. 

- Przeciwnie, hrabio, pracuję na chleb bo„. muszę. Praktykantem nie 
jestern 
Księstwo i hrabia stropili się nieco, ale koledzy Bodzia spojrzeli na 

niego z uznaniem i to było mu nagrodą za dużą przykrość. 
Wszedł nowy gość, zamożny obywatel. Witał zebranych z uprzejmą 

serdecznością bez wyjątków. Przemawiał tak samo do księcia jak i do Ho­
lewicza, jedynie z uwzględnieniem dla tytułu Ponieckiego. Hrabiemu ra­
dośnie podał prawicę. 

- A! kochany sąsir.d ! Moje uszanowanię. 

-90-

- Witam mego plan.„ta„.tora - wycecfaił hrabia mniej gor-ąco oraz 
mniej żarliwie wstrząsnął ręką obywatela. 

- Cóż to za tytuł? - spytał cicho Bohdan Holewicza 
/ 
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Już w. neollcie człowiek starał się 
tak przyrządzać produkty, aby łat­
wiej je było przechowywać i trans-
ortować. Piekł np. na. ro~grz.anyc~ 

kamieniach plack}) z z1arnisteJ bryi 
(pierwszy zagęszczony pokarm), a z 
czasem przyrządzał inne suche po­
trawy z rozdrobnionego ziarna i 
mąki. I tak żydzi wyrabiali ma­
cę, muzułmanie - . kus-kus . <suszo­
na zacierk~ z ~ąk1 pszenneJ t. ku­
kurydzianeJ), Chmczycy i J aponczy- - • 
c - klaski z ryżu, Rusini, Litwini 
/górale tatrzańscy tłukli gotowany i 
wysuszony owies na polewkę, zwa-
ną tołoknem, lub na suchary. Nie­
które ludy {np. Indianie w okresie 
przedkolumbijskim i Murzyni w 
połUdniowej Afryce) wyrabiały 
skondensowane potrawy z mielone­
go suszonego mięsa, tłuszczu i ja­
gód. W krajach tropikalnych mielo­
no i suszono na mączkę banany, w 
starożytnej Grecji zagęszczano na 
słońcu sok winogronowy, w Ame­
ryce - syrop klonowy. 

Bardziej świadome jednak wytwa­
rzanie koncentratów zaczęło się w 
drugiej połowie XVIII w., kiedy to 
została zainicjowana rzemieślni,cza 
produkcja suszonych jarzyn i ko­
stek bulionowych. "Vedług przeka­
zów z 1772 r. - podróżnik Cook u­
żywał już zup w koncentratach. Wy­
rabiano je później w czasie wojen 
napoleońskich obok kawy zbożowej 
i cykoriowej. 

Pierwszy patent na produkcję „su­
chych zup" wydano w AngHi w 
1874 r. W roku 1850 Justus von Lie­
big opracował recepturę ekstraktu 
mięsnego, którego produkcję rozpo­
częto w Urugwaju i Argentynie. a 
więc w państwach obfitujących w 
tanie mięso. W rqku 1880 rozpoczę­
ła karierę światową k ostka Maggi, 
którą Julius Maggi, szwajcarski mły­
narz, sprzedawał obok grochówki w 
proszku. 

Jurmuż-
roślina nie lyłkQ 

dekorocyjnn 
Jarmuż, którym prawie wyłącz-

. nie dekorujemy świąteczne półmi­

ski, jest wyjątkowo smacznym wa· 
rzywem i, co ważne - dostępnym 

w zimowych miesiącach. Należy do 
roślin najbardziej zasobnych w so­
le mineralne i witaminy. Dzięki du­
żej zawartości wapnia, magnezu, fo­
sforu i żelaza powinny ~ go spożywa6 
szczególnie dzieci. Najwięcej znajdu· 
je się w nim prowitaminy A i wi­
taminy C; zawiera także witaminy 
81, 82, Ei K. 

ZUPA Z JARMUŻU: 25 dkg ko­
ści, 25 dkg włoszczyzny bez kapu­
sty, 50 dkg liści jarmużu, 35 dkg 
ziemniaków, 10 dkg śmietany, 2 dkg 
mąki, sól, 1-2 ząbki czosnku, 
si.k]anka mleka. Ugotować wywar z 
kości. Warzywa umyć", rozdrobnić, 

dodać do wywaru, posolić i gotować 
d<> miękkości. Mąkę wymieszać ze 
śmietaną, rozprowadzić wywarem, 
dodać do zupy, zagotować. Doprawić 
czosnkiem roztartym z solą Przed 
podaniem połączyć z mlekiem. Zu­
pę tę można również podawać prze­
cieraną z grzankami. po zaciągnię­
ciu jej żółtkiem 

• 
JARMUŻ Z JAJAMI LUB KIEŁ-

BASi\: 1 kg jarmt\ŻU oczyścić, wyciąć 
zgrubiały środkowy nerw, wymyć 
starannie, obgoto\vać krótko we 
wrzącej, osolonej wodzie bez przy­
krycia. odcedzić. posiekać lub ze­
mleć. Przygotować zasmażkę z tłusz­
czu i mąki, rozprowadzić wywarem 
i mlekiem (półtorej szklanki). Połą­
czyć z jarmużem. wymieszać i zago­
tować, doprawić czosnkiem roztar­
tym z solą. Kiełbasę pokrajać w pla­
stry, obsmażyć na tłuszczu . Gorący 
jarmuż wyłożyć na półmisek, obłożyć 
plastrami kiełbasy czy sadzonymi 
jajami; lub też położyć na krążek 
kiełbasy sadzone jajo i posypać 
drobn<> siekaną zieleniną Można 
również przyrządz-0ny jarmuż uło­
żyć w naczyniu d<> zapiekania, ufor­
mować otwory, w każdy wbić jajo, 
posolić, posypać tartym żółtym se­
r.em i wstawić do piekarnika do za­
pieczenia. Podawać z ziemniakami, 
kaszą lub panierowanymi i smażo­
nymi ~rzankami z bułki. 

drzwi 
z molnchilu 

Na pierwszej światowej wysta­
wie w Londynie w 1851 r. - obok 
automatycznego pii.5toletu „Colt", 
maszyny do szycia „Singer'", brylan­
tu wielkości gołębiego jaja, sławne­
go ,Koh-i-noor" zwiedzających 
zadziwiały dwa eksponaty: miniatu-

~ 

12 3 1 
33 

7 
21 

zyc1e 
kwinlów 
Kupując kwiaty na targach czy 

w kwiaciarniach nie wiemy, jak dlu­
oo staly już w wodzie, dlatego przed 
u.iożeniem ich w naczyniu trzeba 
przyciąć ostrym nożem lub żyletką 
końce lodyg w taki sposób, aby po­
wierzchnia przycięcia byla jak na3-
większa. Jeśti rośli- y mają lodygi 
zdrewniale (np. róże), wówczas le­
piej naciąć lodygi wzdłuż lub zmiaż- . 
dżyć je mlotkiem (pod powierzchnią 
wody!). 

Równie ważną sprawą jest jakość 
wody, w której mają stać rośliny. 
N ie może być lodowato zimna ani 
też letni a, - a ponadto musi być zu­
pelnie czysta, czyli - często zmie­
niana. Po zmianie wody w wazo­
nie trzeba również przeplukać łody­
gi kwiatów. 

Dla podtrzymani a świeżości roślin 
stosuje się często różne środki che­
miczne. W krajach zachodnich są 
produkowane gotowe mieszanki. U 
nas stosuje się np, chlorek wapnia 
(5 gramów na l litr wody) do prze­
dłużania życia róż, a cukier (5-10 
gramów na litr wody) - do podtrzy­
mania świeżości groszku pachnące· 
go, irysów i narcyzów. 

Rośiiny Lekko więdnące można u­
ratować przez zanurzenie końców ło­
dyg w gorące;, niemal gotującej się 
wodzie. Dodatnio na taki zabieg rea­
gują chryzantemy, lilie, róże i ger­
bery. Te ostatnie można też zanu­
rzyć na parę oodzin w zimnej ką­
pieli (np. włożyć na noc do wypel­
nione;J wodq wanny). 

Ponadto należy pamiętać o tym. 
aby ciętych roślin nie ustawiać w 
pelnym slońcu, a na noc, jeśli to 
możliwe, wynosić do zimniejszego 
pomieszczenia. 

rowa, de!iikatna broszka i ogromne 
(4,2x2 m) drzwi. Obydwa te przed­
mioty zostały wykonane z tego sa­
mego materiału: szmaragdowo-zie­
lonego malachitu. Pochodziły one z 
wyjątkowo zasobnych w ten minerał 
złóż uralskich. Wśród 130 rosyj­
skich eksponatów, przysłanych na 
londyńską wystawę, znalazł się rów­
nież kawałek malachitu o wadze 700 
pudów (pud - 16,38 kg). Pochodzll 
on z bryły, która ważyła 3000 pu­
dów . 
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Po roz'"'1ązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 

rogu ustawione od 1 do 34 utworzą przysłowie staropolskie. 
POZIOMO. 7) naruszenie przepisu, 8) gnu, garna, 9) norweska metropolia, 10) nie~ 

ład, rozgardiasz, 13) w łazience do kąpiell, 14) duży afrykański ptak biegający, 16) 
walczy z C7erwonym kurem, 20) można w nie nabrać wody, 21) in trument muzycz· 
ny perkusyjny, rodzaj gruchawki, 22) sztuka układania kwiatów w różnorodne kom­
pozycje. 
P lONOWO: 1) bryła geometryczna, 2) suchy port w pd.-wschodniej części Polski, 
3) drzewo liściaste pos-polite w naszym krajobrazie, 4) Lodowaty, Atlantycki, Spo­
kojny, 5) sława, uznanie, 6) gałąż przemysłu zajmującego się produkcją wyrobów 
kos7ykarskich, 11) coś z drobiu, 12) wystająca część twarzy, 13) niebezpieczny na 
rzece, l5) muza, opiekunka astronomii, 17) zakład drzewny, 18) określony format 
papier_u. blacl}.Y,, dykty, 19) duża, Qkazała budowla. 

(HCL) 
Czytelnicy, którzy w ter.minie dziesięciodniowym nadeślą pod adresem redak· 

cji prawidłowe rozwiązanie, wezmą udzi al w losowaniu książek. 
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·wieści Qrodzkie 
• Trzech leka­

karzy (internista, 
pediatra, stomato-

,,. 

log), zatrudnio­
nych w Ośrodku 
Zdrowia, opiekuje 
się 6229 miesz­
kańcami miasta i 
gminy. · Choroby 
nękające pacjen­
tów związane są 
najczęściej z po­

rami roku. Jesienią i zimą atakują 
układ oddechowy, wiosną i ie.sienią 

układ trawienny. W ostatnim 
czasie zanotowano trzy przypadki 
wirusowego - zapalenia wątroby. 
Szczupłość kadry lekarskiej zmusza 
do korzystania z porad ~peGjalistów 
w Grajewie. Czas oczekiwania pa-

GRAJEWO 
li Jakie bGdzie zaopatrzenie mia­

sta jesienią? Już teraz można stwier­
dzić, że nie odbiegnie od aktualne­
go. PSS „Społem" utrzyma sprzedaż 
mięsa w dotychczasowych (22) punk­
tach (w tym w 17 kioskach przyza­
kład o\vych). 'Więcej będzie kurcząt, 
ale w dosta\vach październikowych 
znajdzie się tylko 30 proc. wieprzo­
winy. Mięso wołowe mielone może 

- być sprzedawane na odcinki kart­
kowe jako wołowe z kością . PSS 
nie zaopatruje swoich sklepów w 
podroby, roz\\ażana jest więc decy­
zja, aby dostarczał je miejscowy 
pr) watny wytwórca. Jest też na­
dzieja na zwiGkszenie dostaw węd­
lin z Zakładów l\1i~snych w -Ełku. 

Pogorszy się prawdopodobnie zao­
patrzenie w chleb. MiejsCO\\a pie­
karnia PSS-u czeka na remont. 
Chleb dostarczany będzie 7. Pro­
stek, Szczuczyna, RadzilO'v\'C\ Przed 
zimą będzie jeszcze szansa zaopa­
trzenia się w owoce i \Varzywa. Od 
20 października rozpocznie się kier­
masz z tymi artykułami w osiedlu 

Czy rozwią­
z.any zostanie pro­
blem zaopatrzenia 
miasta w ciepło? 
Odpowiedź na to 

----=e11 PYtanie zadecydu-
je o przyszłości 

~~,1:1;11!i!~!!~~ budownictwa wie-lorodzinnego. We-
. dług zapewnień 

dyrektora ŁPB -
do 30 listopada ru­

szy kotłownia osiedlowa, ale przy 
tym tempie budownictwa ciepła wy­
starczy do 1985 r. Na 1986 jest pla­
nowane rozpoczęcie budowy nowej 
cieplowni rejonowej. Jeśli jak 
zapisano w planach - zakończy si~ 
w 1988 r., to przez trzy lata nie za­
braknie ciepła do ogrzewania 
mieszkań, a jeśli się przedłuży? Co 
najgorsze, rozgorzał spór kompeten-

li Oddany został lokatorom drugi 
blok spółdzielczy. Będą sami musie­
li wykańczać wnętrza, za co Spół­
dzielnia (która daje też materiały) 
zwróci część kosztów. Prawdopo­
dobnie za mieszkanie t:rpu M-4 lo­
katorzy otrzymają około 18 OOO zło­
tych. Na 15 grudnia przewidziano 
oddąnie trzeciego bloku na p-0dob-
nych warunkach. W przyszłym ro­
ku rozpocznie się budowa kolejne­
go bloku - nieste ty (jak twierdzą 
niektórzy). ostatniego. Pe zainstalo­
waniu pomp w nowej studni głębi­
nowej woda dociera do mieszkań 

na ostatnim piętrze. Sanepid nie 
pozwolił podlqczyć budynku do ście-

e 22 X 1944 r. w Wysokiem Mazo­
V\ ie ck iem odbyło się pierwsze posiedze­
nie PPR-u. Jego temat: przebieg prac 
zv.iązanych z reaJizacją dekretu o re­
formie rolnej. 

• X 1944 r. w powiecie łomżyńskim 
powstały pierwsze komórki PPR-u. Ko• 
mitet Powiatowy miał swą siedzibę w 
Zambrowie, od lutego 1945 r. w Łom• 
ży. Komitety powiatowe PPR-u istniały 

tald:e w Wysokiem Mazowieckiem l 
Bielsku Podlaskim, a Komitet Miejski 
- w Białymstoku. · 

• 22 X l9.J5 r. aktyw PPR-u i PPS-u 

GOllĄDZ 
cjentów skróciłby się znacznie, gdy­
by lekarze w Goniądzu telefonicz­
nie umawiali chorych na wizyty w 
Grajewie. Wyeliminować należy -
co podkreślili członkowie Plenum 
KMG PZPR - tzw. spekulację łóż­
kową. Zdarza się, że chory otrzy­
muje łóżko, je§li zrewanżuje się 
prezentem. Specjaliści powinni 
wzmóc opiekę nad grupami dyspan­
seryjnymi. Np. w każdej szkole p<i­
winien być nauczyciel wychowania 
fizycznego, który prowadziłby gim­
nastykę korekcyjną dla• młodzieży z 
wadami budowy. Konieczne są też 
inwestycje; ·remontu wymaga ośro­
dek zdrowia w Goniądzu, a takze -
w Osowcu i Downarach. 

Waltera. Nie ma 
natomiast nadziei 
na radykalną po­
prawę za<>patrze­
nia w konserwy 
rybne. Nie powin­
no być żadnych 
pr-0blemów z na­
byciem karpia. 
\\Tięcej też pojawi 
się w czwartym 
kwartale ka wy, a 

na dotychczasowym poziomie (a 
więc ubogim} utrzyma się zaopatrze­
nie w herbatę. Tuż prz~d świętami 
do sklepów dotrą -prawdopodobnie 
śladowe ilości bakalii 

Zapełniają się n iektóre półki w 
sklepach z artykułami przemysło­
wymi, choć nadal trwa pogoń za 

. obuwiem zimowym, okryciami dam­
skimi jesienno-zimowymi, sprzętem 
gospodarstwa domowego. Nawet 
zwiększone o 100 proc. dostawy me­
bli w porównaniu do r.ub. nie są 
widoczne. W najbliższych tygod­
niach należy spodziewać się więk­
szych ilości bielizny damskiej z Ju­
gosławii. 

WllOlll , . 

llllOWIEC+ll 
cyjny między Wojewódzkim Związ­
kiem Spółdzielnj Mieszkaniowych 
(inwestorem wznoszonej kotłowni i 
budynków mieszkalnych) a Vvoje­
wódzką Dyrekcją Inwestycji, która 
zajmuje się inwestycjami komunal­
nymi . . Ani jedna z tych instytucji 
nie dysponuje konkretnym planem 
rozwiązania problemu. Plenum KMG 
PZPR zobowiązaio obie instytucje 
do przeds tawienia propozycji do po­
łowy października. Po uruchomieniu 
dwóch budowanych - w mieście 
działać będzie pięć kotłowni. Po v . .:y­
budowaniu kolejnej trzeba będzie 
przebudować sieć ciepłowniczq, a 
lokalne kotłownie zamknąć. 

ków miejskich, u­
chodz-ących, bez 
jakiegokolwiek o­
czyszczenia, do 
N urea. Przy blo­
ku zaplanowano 
więc budowę 
szamba. Podroży 
to na pewnn kosz­
ty budowy i wpły­
nie na wysokość 
czynszu. Na doda­

tek szambo wystarczy na potrzeby 
jednego bloku. Brakuje natomiast 
miejsca na zbiorniki ścieko\\Te. 

Na dodatek z problemami lokalo­
wymi boryka się hiuro Spóldzielni 
Mieszkaniowej. W pomieszczeniu, 
które otrzymała do dyspozycji, nie­
czynne są piece, a stolarzom, wy­
najmującym wespół ze spółdzielca­
mi lokal, odcięt.o elektryczność. 

obradował na temat usprawnienia dzia; 
łalności gospodarczej i społecznej w śro­

dowiskach wiejskich województwa. 

• 24 X 1945 r. w Grajewie delegatem 
na I Zjazd Partii został Józef Kobyliń­
ski. W końco wneśnla 1945 r. organiza­
cja powiatowa liczyła 87 {'z łonków, a w 
październiku - 121. 

• 21 X 1946 r. społeczeństwo Lomży 
przystąpiło w czynie społecznym do od­
budowy. gimnazjum i liceum .im. Ta· 
deusza Kośc~uszkL 

• · 26 X 1952 · r • . obywatele wojewódz­
twa wybierają posłów na Sejm PRL · w 
Okręgach Wyborczych w Białymstoku, 

Elka I Łomty. 

co będzie Qrnne? 
Ł omżyńska Orkiestra Kameralna 

rozpoczęła swój kolejny, szósty 
już sezon artystyczny. Poprosiliśmy 
jej dyrektora i k1erowmka arty­
stycznego, Henryka Szwedę, o wy­
powiedź na temat zamierzeń reper­
tuarowych. 

- N a otwarcie sezonu 1983184 
prawdziwa sensacja: po raz drugi 
Lidia Grychtołówna! Ta znakomita 
artystka, po pierwszym koncercie w 
ubieg łym roku, zgodziła się wystąpić 
u nas po.nownie i zagrać romantycz­
ny koncert j ortepianowy g-moU Fe­
liksa Mendelssohna. W programi e 
znalazła się {również romantyczna) 
III symfonia Franciszka Schuberta, 
a uzupelnz la go malo znana i rzad­
ko wykonywana uwertura Ka­
rola Kurpifiskiego „Marcinowa w 
Seraju". W drugie j polowie wrze­
śnia daliśmy wzele koncertów mu­
zyki Wolfganga Amadeusza Mozar­
ta. Łom±yfiscy melomani m ielz oka­
zję wysłuchać uwertury do opery 
„ Wesele Fig.OYa", Symfonii B-dur 
Nr 33 oraz zu.pelnie n ie znanego II 
koncertu fagotowe.go B-dur. Jego 
wykonawcą był Bogumił Gadawski, 
solista Teatru Wielkiego, docent A­
kadem.ii Muzycznej w Warszawie. 

Solistą następnego koncertu (już w 
październiku) będzie również czło­
nek orki estry warszawskiego Teatru 
W ielkiego, Wiesław Boryś, który z 
towarzyszeniem orki estry wykona 
koncert Es.:.dur na trąbkę Johanna 
N epomuka Hummla. Oprócz tego bę­
dzie muzyka do „Rosamundy" 
Francisz1<.a Schuberta oraz tańce wę­
gierskie Johannesa Brahmsa 

i 

20 1 21 µaźdz1ern1ka damy kon· 
cer t y, których tytuł - „Z muzyka 
do dziecr" - określa ich tematykę. 
Umuzykalnienie najmlodszych i po­
zyskanie ich dla muzyki j est naszą 
sta!q troskq stqd (organizowane 
również poprzednio) cykle koncertów 
ze specjalnie pr:ygotowanymz pro· 
gramami -

N a poczqtk'u listopada tradycyjnie 
u.czcimy muzyką rocznicę Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździer· 
nikowej. 

Wiosnq tego roku, z okazji jubi· 
leu.szu 5-lecia naszej Orkiestry, lom· 
żyńscy melomani mogli . wysłuchać 
koncertu f-moiz Fryderyka Chopina; 
24 l istopada Bogdan Czapiewski wy· 
kona drugi z koncertów tego kom· 
pozytora, mianowicie e-moll. Wie· 
cz6r rozpocznie uwertura Carla Ma· 
rii i:on Webera do opery „Oberon", 
zakończy zaś symfonia C-dur Geor· 
gesa Bizeta 

W grudniu przedstawiamy dzieła 
mist rzóu; baroku: Georga Friedricha 
HaendLa, Arcangela Corell.ego t 

Christiana Bacha. Wlaśnie tego O· 

statni ego kompozytora wykonany 
będzie k oncer t c-moll na altówkę, 
zaś solistkq w i eczoru będzie Irena 
Albrecht, docent Akademii Muzycz· 
nej w Gdańsku. 
Przyszły rok rozpoczniemy kon· 

certem karnawalowym, zaś o da~· 
sz11ch planach chętnie poinformu1ę 
czyteinik6w „Kontaktów" po No· 
wym Roku. 

#?WifQZf '* n 

Na uroczyste wręczenie nagród przybyli do redakcji (8 X br.) fau· 
reaci konkursu reporterskiego „Jagusia '83". Fotoreporter sportret~· . 
wał zdobywców głównych nagród podczas wzajemnego składci1110 
sobie życzeń. Od lewej: Alicja Basta („Perspektywy"), Alicja Chwał· 
czyk „Kurier Lubelski" i Wojciech Pieleckl („Interpress") . 
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e Wiele zamieszania wywołały 
ianY w syst~mie kartkowym (o­

zJ11 niczenie do Jednego egzemplarza). 
~a. dopiero 12 października d.otarło 

P uprawnionyc~ 37 . brakuJ~CYC:h 
~~rtek. Sołty~i niechętnie podeJmUJą 
się ich rozdziału. 

TUROŚL. Pełną parą jest prowa­
d ona melioracja użytków zielonych, 

fe rodzą się już problemy z kon­
a rwacją urządzeń wodnych, którą 
5~wierzono Zakładowi Usług Wod­
~ych, np. pierwsze koszenie traw w 

rowach melioracyjnych zakończył w 
połowie września. Wielość opieku­
nów urządzeń wodnych powoduje 
jednocześnie brak koncepcji najsku­
teczniejszej ich konserwacji. Oka­
zało się np., że w br. nie , zostaną 
wykonane wszystkie zaplanowane 
prace, co więcej: może zabraknąć 
pieniędzy na wykonanie najpilniej­
szych robót. Spadek tempetatury 
wstrzymał wegetację traw i w na­
turalny sposób zmniejszyły się za­
dania konserwatorów. W tej sytu­
acji pracownicy Zakładu Usług Wod­
nych przystąpili do napraw mostów 
i przepustów. 

k I l Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra-

l'mp f8ZY u lura ne jewie: występ zespołów estradowych 
24 X, godz. 17.00 i 19.00. 

JOubY Prasy i Książk~ w Szumowi~, Miejsko-Gminny Ośrodek Kultur~ w 
wyszomier~u i zambr~~1e: _„Szwagrowie Nowogrodzie: dyskoteka dla młodzieży . 

raszają 1 proponują - impreza roz- - 22 X, godz. 19.30. . . ~~kowa z udziałem Witolda Pyrkosza Gminny Ośrodek Kultury w Trzc1an: 
. Bogusza Bilewskiego - 24 X, godz. nem: gminna Inauguracja Roku Kultu-
\5 00 17.00 i 19.00. ralno-Oświatowego - 25 X, godz. 10.00; 
Kl~by Prasy i Książki w Przytułach dyskoteka dla młodzieży - 22 X, godz. 

. Słuczu: „Listy z rabarbaru" - mono- 18.00. · 
dram w wykonaniu aktora Teatru Ate- Gminny Ośrodek Kultury w Sokołach: 
neum w warszawie, Jana 1'.1łodawskiego zestaw bajek dla dzieci - 26 X, godz. 
_ 26 x, godz. 18.00 i _20.00. 18.00; film dla dorosłych - ~ X. godz. 

Miejsko-Gminny Osrodek Kultury w 18.00; dyskoteka dla młodzieiy - 22 X, 
Szczuczynie: indywidualny turniej sza- godz. 18.00. 
chowy - ~2 ?C• godz. 16.00; wieczor ba- Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
jek dla dz1ec1 - 21 X, godz. li.OO: dys- Rajgrodzie: zajęcia zespołu wokalno-ta-
koteka dla młodzieży - 22- X, godz. necznego „Biedronki" - 20 1 25 X, godz. 
1a.oo. . 13.00; zajęcia zespołu wokalno-muzycz-

MleJsko-Gmmny Dom Kultury w Zam- nego - 21 i 25 X, godz. 18.00; zajęcia 
browie: dyskoteka dla młodzieży - zespołu recytatorskiego - 22 x; godz. 
23 x, godz. 18.00; spotkanie Vf Klubie 18.00; zajęcia zespołu teatralnego - 20 
seniora - 26 X, godz. 17.00; Międzyza- i 25 X, godz. 18.00; zajęcia w kółku 
kladowy Konkurs Piosenki - 23 X, godz. plastycznym - 21 i 26 X, godz. 16.00~ 
16.00. „Przygody z bajką" - wyświetlanie 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol- filmów i czytanie bajek dla dzieci -
nie: dyskoteka dla młodzieży - 23 X, 26 X, godz. 16.00; „Bawimy się razem" 
godz. 19.00 ; wieczorek taneczny - 20 X, - sobotnie spotkanie dla dzieci (kon-
godz. 19.00; ,.Bazar" - występ Gdań- kursy czytelnie.ze oraz gry, zabawy i 
skiej Ka pe li Podwórkowej - 22 X, godz. wycieczki) - 22 X, godz. 11.00; jesienna 
13.00 i 15.00 ; „ Szanujmy wspomnienia" dyskoteka, urozmaicona recytacją po-
- spotk a nie w Klubie Seniora - 22 X, ezji współczesnej w wykonaniu człon-
godz. 18.00 ; s potkanie z cyklu „Ludzie ków kólk;i recytatorskiego - 22 X, godz. 
naszego r egionu" - 26 X, godz. 17.00. 18.00. ---=·- r==m .,:...,_._,.m.....,'"""".i.l---.,.,-,,...._~,,..,.. _ _..-a _______________ _ 

20 X 83 TV 26 X 83 
CZWAR TEK • _ 20 PAZDZIERNIKA 

6.00 i 6.30. TTR: uprawa roślin i hodowla zwierząt, sem. I. 8.10. Język polski, kl. 
\"Il. 9.00. Praca - Technika, kl. II. 9.30. ,;;rane szuka posady" - film prod. ang. 12.50. 
Muzyka , kl. II. 13.30 i 14 .• oo. TTR: Uprawa roślin i mechanizacja rolnictwa, sem. III. 
15.40. Program dnia oraz film „Oto Shadoki". 15.45. „Rzemieślnicy". 16.00. ,O mnie, 
o Tobie, o nas" oraz film „Stawiam na Tolka Banana•, (5). 17.00. DTV. 17.i5. „Poli­
gon". 17.40. „Słu chaj razem z nami" - program muzyczny. 18.10.- Program lokalny, 
tH.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Daszeńka". 19.00. Aktualności Agencji Artel. 19.05. 
,,Sond a ''. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Jane szuka posady" - film prod. 
ang. 21.10. Tańczy Nina Timofiejewa. 21.40. „Najwyższy" - reporta~. 22.00. DTV. 
22.20. „P egaz". 
PIĄTEK 21 P AZDZIERNIKA 

6.00 i 6.30. TTR; uprawa roślin i mechanizacja rolnictwa, sem. III. 8.10. Geografia; 
kl. VI-VII. 9.00. Wokół nas, kl. In. 9.30. „Polonia Restituta" (4). 11.00. Wiedza oby­
watelska, kl. Vlll. 11.55. Krajobrazy Polski, kl. IV. 13.30 i u.oo. TTR: Biologia i fi­
zyka, sem. 1, 15.25. NURT: Kontrowersje wokół nauki czytania l pisania. 15.55. 
Program dnia oraz film „Oto Shadoki". 16.00. „Encyklopedia TDC". 16.30. „Piątek 
z Pankracym". 17.00. DTV. 17.15. „Odlot" (4) - polski film społeczno-obyczajowy. 
18.10. Program lokalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Co dwóch to nie jeden". 
19.00. „ Wymiary świata". 19.30. DTV. 20.00. Monitor rządowy. 20.30. „Polonia Resti­
tuta" (4). 21.35. „Co jest grane?" - program rozrywkowy. 22.05. DTV. 22.2s. Te­
lewizyjny Informator Wydawniczy. 22.3S. „Sprawa dla reportera" - program pu­
blicystyczny. 
SOBOTA 22 P AŻDZIERNIKA 
PROGRA~ I: 6.00, 6.30, 7.00 i 7 .30. TTR: biologia i fizyka, sem, I, fizyka i biolo·­

gla, sem. III. 8.00. Tydzień na działce. 9.00. „Sobótka" oraz film ,,Czterej pancerni 
i pies". 10.30. Program dnia ą_raz film „Oto Shadoki". 10.35. Historia dramatu 
polsk iego. 11.50. Esirada Folkloru - Kazimierz '83. 12.20. „Degas i Lautrec. czyli 
trzeźwość spojrzenia" - francuski film dokumentalny. 13.10. Przyjemne z pożyte­
cznym. 13.45. Poradnik rolniczy. 14.45. „Zdrowie„ - program wojskowy. 14.45. w 
~wiecie ciszy. 15.15. DTV. 15.30. „Jak utopić doktora Mraczka" - komedia prod. 
CSRS. 17.15. I liga piłki nożnej. 18.10. Program lokalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. „ Reksio". 19.00. z kamerą wśród zwierząt. 19.30. DTV 20.1s. „Narzeczone Ce­
sarstwa" (2). 21.25. Wiadomości sportowe. 21.40. DTV. 22.00. „Zawsze po 22.00". 
22.30. „ San Remo 83" - program rozrywkowy. 23.00. Kino Nocne: „Gość zza świa­tów". 
. PROGRAM li: 10.40. „Czym żyje ·kraj?". 10.25. „Mały Klaus l duży Klaus" -

hlm dla dzieci. 12.00. Tele-gol. 13.40. Pamiątki z historii. 13.30. „ Wideoteka" _..... 
program roaywkowy. 14.oo. „Pałace, których nie znacie" - Otwock Wielki. 14.30. 
„i'owstawanie człowieka" (3) - serial dokumentalny. 15.30. „Gorąca linia". 16.05. 
Histor ia jakiej nie zna'my. 16.40. Kabaret pradziadunia. 17.15. „Prawa ruchu" (4) 

serial prod. CSRS. 18.20. Tajemnice starego Krakowa. 19.00. „Bogowie czterech 
stron świata" - Judaizm. religia żydów. 19.30. DTV. 20.15. - Kulisy festiwalu -
Łańcut '83. 21.1s. „Kim był naprawdę Casanova?" 21.so. Lapidarium. 22.00 Kino 
Dorosłych: „ W wine mijających dnt" (1) - serial prod. franc. 23.00. Wiadomości. 
23.30. „Street." - program rozrywkowy. 
l\1EDZIELA 23 PA2.DZIERNJ 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: Fizyka l biologia, sem. III. 7.00. TTR: Wiedza 
naszą szansą. 7.20. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 8.15. Program dnia oraz film 
„Oto Shadoki". 8.20. „Tydzień" - magazyn rolniczy. 9.00. „Teleranek". 10.20. „An­
ttna" . 10.40, „Piąta «Saska»" - wojskowy film dokumentalny. U.JO. „Siedem an­
ten". 12.00. Poranek symfoniczny. 13.30. „Kraj za miastem". 13.30. TelewizyJny kon­
cert życzeń. 14.15. Teatr Młodego Widza: „Historia Kajtusia czarodzieja". is.oo. 
Losowanie Dużego Lotka. IS.IS. DTV. 15.30. Nasi ulubieńcy: Flip i Flap. 16.00 Pro­
~ram muzyczny. 16.40. „Rapsodia Baltyku" - polski film archiwalny. 18.00. Studio 
Sport. 19.00. „Pszczółka Maja". 19.30. DTV l magazyn „Swiat". 20.15. „Blisko, co­
raz bliżej" (1) - film seryjny prod. TP. 21.30. „Szkoła tańca" - program roz­
rywkowy . 22.15. Sportowa niedziela. 

PROGRAM II: 8.20. „Blisko, coraz bliżej" (1) - wersja dla niesłyszących. 9.30. 
!'Z koszar i poligonów„ - program wojskowy. 10.00. Czas reformy. U.OO. Czym 
zy~e kraj? u.10. Rubinstein gra Schumanna. 11.ło. wernisaż dwójki (1). 12.00. Go­
dzina dla zdrowia. 13.00. „ Wielka gra" - teleturniej. U.5S. „Kino-Oko". 15.oo. 
„ve_rdi" (4) - włoski serial biograficzny. 18.15. Mody l pozy. 16.40. „Historia mu­
zN~ka rozrywkowej" (4). 17.30. Jutro poniedziałek. 18.00. Grabieżcy kultury. 18.35. 
~edziela w... 19.10. Wywiad tygodnia. 19.30. DTV i magazyn „SwiaV'. 20.15. Fe­

st1wa1 Młodych Talentów w Tarnowie. 20.45. „Le Bateau ,_.avoir" - serial filmo­
~Y. 21.15. Komentarz dnia. 21.30. Magazyn sportowy. 22.00. „Najdłuższa wojna no­
woczesnej Europy" (4). 23.20. Transmisja z Jazz Jamboree '83. 
l"ONIEDZIALEK 24 PAŻDZIERNIKA 
„ 13:30 i 14.oo. TTR: Matematyka 1 Język polski. sem. I. 15.25. NURT: Organizacja 
Z
1
l c1a uczniów. 15.55. Program dnia oraz film „Oto Shadokl". 16.00. „Zwierzyniec". 7.0o. DTV. 17.15. Dzień ONZ. 18.10. Program lokalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 

~8:50. „Karuzela Marusi". 19.00. Klinika zdrowego człowieka. 19.30. DTV. 20.00. Pu­
, 12tcystyka. 20.15. Teatr Telewizji na świecie: Istvan Csurka - „Kto dziś funduje?". 
W
„ .20. DTV. 22.40. Studio Sport. 

TOREK 25 PAZDZIERNIKA 6.oo i 6.30. TTR: Matematyka l Język polski, sem. I. s.10. Historia, kl. VDI. 9.00 
fęzyk polski, kl. IV. 9.30. „Nieoczekiwane spotkanie". u.oo. Język polski. kl. II 
te, .11.55. Język polski, kl. III lic. 12.50. Plastyka, kl. IU. 13.30 l 14.00. TTR: Hi-
~ona i matematyka, sem. III. 15.40. Program dnia oraz film „Oto Shadoki". 15.45. 

Wadrans z „Artelem". 16.00. Dla młodych widzów: Akademia muzyczna: 16.30. 
i.Skakanka". 11.00. DTV. 11.15. „A teraz rock". 17.łł. Interstudio. 18.0S. Aktualności 
!gencji „Artel". 18.10. Program lokalny. 18.łlł. Rolnicze rozmowy 18.SO. „Plastusio-
~ Pamiętnik". 19.00. „Oddaj widły" - reportaż filmowy. 19.30. DTV. 20.00. Pu­b~cYstyka. 20.15. „Nieoczekiwane spotkanie" - film obyczajowy prod. NRD. 21.35 St ram" - magazyn konsumenta. 22.10. DTV. 22.30. Program publicystyczny. 23.00. 

SRUdlo Sport. 23.30. Jazz Jamboree '83. 
ODA Z6 P AŻDZIERNH 

I .oo i 6.30. TTR: - Historia i matematyka, sem. In. 9.oo. Fizyka, kl. VI. 9.30 
Ludzie wśród ludzi - „Kruche więzy". 11.00. Praca - Technika, kl. In. 12.30. czas r:r

25
ormy. 13.30 i 14.00. TTR: Mechanizacja rolnictwa i hodowla zwierząt, sem. I 

· • NURT: Psychologiczne problemy zawodu nauczyciela. 15.55. Program dnia 
oraz film ,.Oto Shadoki". 16.00. ,,Krąg" - magazyn harcerzy. 16.30. Dla przed­
S'Zko~aków: „Tik-Tak". 17.00. DTV. 17.15. Losowanie Express l Małego Lotka. 17.30. :~ud10 Sport: 18.03. Aktualności Agencji ,,Artel". 18.10. Program lokalny. 18.40. Rol­
p1c~e. rozmowy. 18.50. „Bajki Japońskie". 19.0S. Reportaż filmowy. 19.30. DTV. 20.00 
22U0 

hcystyka. 20.15. Ludzie wśród ludzi: ,,Kruche więzy". 21.45. Studio Sport. 
• O. DTV. 22.20. Spotkania poetyckie. 22.55. Studio Sport. 

sprintem przez boiska 
W siedzibie Zarządu Wojewódzkiego 

TI{KF w Łomży dokonano losowania 
nagród za udział w Łomżyńskich Dniach 
Sportu. Główna nagroda: rower-składak 
przypadł w udziale T. Wieczorkowi, za­
mieszkałemu w Łomży. ul. Armii Czer­
wonej 17/32; gazowe butle turystyczne 
wylosowali: A. Richał (Łomża, ul. Swier­
czewskiego 3/27) oraz Marek Tomalski 
(Łomża, ul. Armii Czerwonej 35/18); ma­
terace turystyczne: Jacek Rukś (Łomża, 
ul. Armii Czerwonej 11/45) 1 Joanna Ko­
koszko (Łomża, ul. Chopina 1/28); piłkę 
Zofia Gawęcka (Łomża, ul. Sienkiewicza 
10/43); fotele turystyczne: Czesław Ry­
bicki (Łomża, ul. Zamiejska 15), M~ek 
.Jakończuk (Szczuczyn, ul. Kilińskiego 
36/11) i Andrzej Gosk (Łomża, ul. Sło­
wackiego 9/85); stołek wędkarski Marta 
Głożewska (Łomża, Pl. Niepodległości 
15/23). 

Nagrody można odbierać w sekreta­
riacie ZW TKKF w Łomży, przy ul. Sa­
dowej 12 (WOK, Il piętro, pokój 201) od 
20 do 31 października br., w godzinach 
od 13.00-15.00. • Zakończyły się indywidualne mistrzo­
stwa województwa łomżyńskiego w sza­
chach. Tytuł zdobył Henryk Jakubowski 
z · Łomży. Drugie l trzecie miejsce 
(ex aequo) wywalczyli Jerzy Karwacki l 
Wojciech Winko (obaj z Łomży). . -

W dziewiątej kolejce rozgrywek klasy 
okręgowej seniorów w piłce no~nej 
padły rozstrzygnięcia: Start - Orzel 4:0, 
Mazóvia - Bawełna 1:0, Płońsk - Błę­
kitni 0:0, Makowianka - Ostrovla 0:1. 
Warmia - Mławianka 0:4, Narew -
- Grom 1:4, Mazowsze - Olimpia 0:5. 

1. Mławianka 9 18 41: 8 
2. Błękitni 9 16 30 :13 
3. Groyi 9 14 31:12 

4. Narew 9 13 29: 9 
9 13 19: 8 
9 11 17:15 

5. Olimpia 
6. Ostrovia 
7. Mazovia 9 10 27:18 
8. Makowianka 9 9 18:11 
9. Bawełna 9 7 20:27 

10. Orzeł 9 s 15:31 
11. Warmia 9 4 8:27 
12. Płońsk 9 3 9:32 
13. Mazowsze 9 3 7:43 
14. Start 9 2 16:34 • Klasa wojewódzka juniorów: Start -
- Orzeł 3:0, Mazovia - Bawełna 3:2, 
Makowianka - Ostrovia 2:1, ZW AR -
- Mławianka 2:1, Narew - ŁKS 1:1. 

Tabela klasy wojewódzkiej 1>eniorów 
(po pięciu kolejkach): 
1. Smolniki 
2. Ruch 
3. Sparta 
4. Unia 
5. Wissa 
6. Ziemowit 
7. Victoria 
8. Jegrznia 

5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 

'I 
'I • 6 
5 
5 
4 
o 

14: 8 
9: 8 

20:10 
9:10 

12:11 
14:22 
19 :10 
6:24 • Po czterech kolejkach rozgrywek klasy 

wojewódzkiej trampkarzy sytuacja wy­
gląda następująco: 

Grupa A: 
1. Wissa 
2. Smolniki 
3. Victoria 
4. Ruch 
s. Sparta 
6. Ziemowit 
7. Unia 
8. Jegrznia 

Grupa B : 
1. Orzeł 
2. Bawełna 
3. Olimpia 
4. ŁKS 
s. Warmia 

4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 

4 
4 
4 
4 
4 

'I 
6 
4 
fi 
4 
3 
2 
2 

• 6 
5 
2 
1 

16: 'I 
16: 6 
13: 8 
10:11 
4: 7 
5 : 9 

12:10 
9 :21 

13: 7 
8: i 

11 : 9 
2: 8 
7 :13 

Pomięci Slunislnwa , Og~odniku 
Wielu łomżynian znało Stanisława Ogrodnika, człowieka 

wciąż · czynnego mimo swoich 77 lat. Tragiczna śmierć w nur­
tach Narwi w czasie wypoczynku, jakiemu oddają się liczni mie­
~zkańcy tego grodu - wędkowania - przerwała jego pracowi­
te życie, a nam zabrała serdecznego przyjaciela, oddanego bez 
reszty swojemu miastu. 

Postać Pana Stanisława zachowała się w pamięci nie tylko 
jego uczniów i przyjaciół. Wielokierunkowa działalność społe­
czna uwieczńiła Go w świadomości mieszkańców „ukochanej 
Łomży". Był współtwórcą oraz wieloletnim przewodniczącym 
Oddziału Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. Był rad­
nym, a przez jakiś czas - przewodniczącym Miejskiej Rady 
Narodowej. Przez 20 lat pełnił funkcję ław~ika Sądu Rejono­
wego w Łomży. Aktywnie uczestniczył w pracach Frontu Jed­
ności Narodu i ZBoWiD-u. 
Za„s~oją postawę i zasługi \vobec miasta i kraju otrzymał 

wiele'' odznaczeń, a · wśród nich - Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski. 

CZESC JEGO PAMIĘCI! 

Wyrazy szczerego żalu i serdecznego współczucia Zastęp­
cy Prezesa Zarządu WZSM 

mgr. ANDRZEJOWI OGRODNIKOWI 
z powodu śmierci 

składają: 
OJCA 

Rada, Zarząd i wspólpracownicy Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Mieszkaniowych w Łomży . 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
wŁOMŻY 

zatrudni 
kierownika I zastępcę kierownika działu zbytu 

Wymagane wykształcenie wyższe kierunkowe, kilkuletnia 
praktyka w zawodzie (w tym co najmniej 5 lat na stanowisku 
kierowniczym) i znajomość zagadnień obrotu towarowego w 
przemyśle 

ORAZ 

kierownika magazynu technicznego 
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie techniczne• 
znajomość problematyki powierzonego zakresu pracy i prakty­
ka w zawodzie. 

!"Im--------------------------------------------------------------~ 
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

wŁOMŻY 

zatrudni 
od zaraz pracowników w zawodach: 
MURARZ, BETONIARZ, TYNKARZ, STOLARZ-CIESLA. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Spr&w Osobo­
wych i Szkolenia, Łomża, ul. Krótka 3. 

ogłoszenia drobne 
ZAMIENIĘ M-2 spółdzielcze w Kolnie 

na podobne w Łomiy. Wiadomość: Łom­
ża, Jednaczewska 18. 

K-06897 

SPRZEDAM szczenięta boksery. Wia 
domość: Łomża. tel. 62-iO. K-06900 

NAPRAWA programatorów pralek au 
tomatycznych. Łomfa, tel. 23-20. 

K-06901 
SPRZEDAM dom z ogrodem. Łomu, 

Kierzkowa 88. 
K-06904 

r I 

• 
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l\STROLOGIA (3) 

HOROSKOP 
- psycholerupia 

R różne są nadz:eje astrologii i 
różne typy astrohJgów. Osta-

tnio coraz c.:zęściej słyszy się o ho­
roskopach komputerowych. Czy rze­
czywiście komputer może przygo­
tować horoskop? Tak. Może obliczyć 
dane potrzebne do horoskopu tak 
samo dokładnie, jak astrolog. Może ' 
też poinformo,x.;ać o znaczeniu pla­
net znajdujących się w znakach Zo­
diaku, ale nie może powiązać tych 
znaczeń i wyciągnąć wniosków syn­
tetycznych, na których osadza się 
praca astrologa, tak samo jak nie 
może namalować oryginalnego dzie­
ła sztuki. 

Komputer powie np. komuś, kto 
ma Słońce w znaku Byka, że jest 
uparty w działaniu, ale nie rozróż­
ni, czy będzie się to manifestować 
w karierze zawodowej, czy raczej 
w życiu . małżeńskim. Maszyna li­
cząca przydaje się do kalkulacji 
przyszłych dat, gdyż z łatwością ob­
liczy ruchy planet i powstające ką­
ty między nimi, ale ich nie zinter­
pretuje. To wymaga zdolności w za­
sadzie artystyczny!:h. 

Aby poznać astrologię, należy stu­
diować historię tej sztuki, jej pod­
stawowe zasady; nauczyć się jej ję­
zyka, obliczeń horoskopu, j ego in­
terpretacji, a potem - przez żmud­
ną pracę i rozwój wewnętrzny -
dojść do umiejętności przewidywa­
nia przyszłych wydarzeń. Nauka wy-

L F-57 El< JZlA!V1./łN 
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JAK DR CAUSAłłlLLAS 

PRZECHYTRZYL 
ŚMIER.Ć (2) 

-7-
Ku ui..c:koczeniu lekarza - i ten 

pacJt.nt także wspominał o jakiejś 
cudownej krainie, gdzie znalazł się 
podczas swej p-0zornej śmierci. Tak­
że i on nap-0tkał tam <>soby znaj-0-
me, dawno już nieżyjące. W przeci­
wieństwie do pani Buenavides, wca­
le nie pragnął pozostać na zawsze 
p-0 tamtej stronie życia. Może dla­
tego, że był młody i bardzo przy­
'Piązany do życia doczesnego 

Dokto:a Causanillasa ucieszył ten 
pierwszy, całkowicie pozytywny fi­
nał starań, choć zastan-0wilo równo­
cześnie, że d,~.raj obcy sobie pacjen­
ci. po przebudzeniu się, opowiadali 
mniej więcej to samo o jakiejś cu­
do1.vnej krainie na tamtym świecie 

maga doświadczonego nauczyciela, 
gdyż same książki nie wystarczą. 
Ale najważniejsza jest praktyka, i 
to wieloletnia. 

Astrologia jest jedną z najszyb­
szych metod psychoterapii. Pacjent 
jednak powińien zdawać sobie 
sprawę, że jeśli chce pokonać los, 

• 

J 

musi najpierw zwalczyć swoje wady 
i słabości. Jeżeli nie chce tego zro­
bić - niech lepiej idzie do wróżki 
w celach rozrywkowych. Gdy jed­
nak ktoś idzie do astrologa z cieka­
wości, aby skonsultować się z nim 
w kwestiach miłości, zdrowia itp., 
to znaczy, że już zaczyna pokony­
wać wady swego horoskopu i ego. 
Uświadomienie sobie problemów 

związanych z rozwojem własnego 
ego jest połową życiowego sukcesu. 
Weźmy, na przykład, Rybę. Żle kie­
rowana energia tego znaku może 
powodować łatwość wytwarzania się 
stanów lękowych, zgorzkniałości, u­
leganie złudzeniom, przekręcanie 
faktów i nadwrażli•wość psychiczną. 
Właściwie skierowana energia daje 
optymizm, a wrażliwość zmienia we 
współczucie, miłosierdzie, obiekty­
wizm w uczuciach i wyobraźnię 
twórczą. Jest to - oczywiście -
przykład skrótowy. W rzeczywistości 
astrolog bierze pod uvvagę nie tylko 
znak, w którym było Słof1ce w mo­
mencie urodzenia, ale rozpatruje 
wszystkie znaki Zodiaku, dziewięć 
ciał niebieskich naszego układu sło­
necznego we wzajemnych relacjach 
kątowych względem siebie, jak i 
względem miejscowości urodzenia. 
Analizuje też wiele innych czynni­
ków. Wszystko to musi być uwzględ­
nione ii doprowadzone do kontekstu 
płci, środowiska społecznego itd. 

Krótko potem do kliniki dr. Cau­
sanillasa dostarczono pacjenta, który 
przez nieuwagę dotknął kabla ener­
getycznego, znajdującego się pod 
·napięciem 380 V. Wypadek miał 
miejsce w pobliżu kliniki. Lekarz 
próbował odratować porażonego tra­
dycyjnymi metodami, lecz gdy to 
nie pomogło, zastosował przeciw­
uderzenie: umieścił jedną elektrodę 
na piersiach porażonego, a drugą na 
jego plecach i włączył prąd o na­
tężeniu kilku amperów·. Po trzech 
godzinach chory został odratowany 
i odzyskał przytomność. Wówczas 
lekarz przypomniał sobie, co opo­
wiadali mu o tamtym świecie dwaj 
poprzedni pacjenci. Spytał więc e­
lektryka o jego przeżycia i wraże­
nia z tamtego świata. 

- Jak dotknąłem przewodu wy­
sokiego napięcia - zaczął monter -
w głowie zabłysła mi jaskrawa bły­
skawica. Moja głowa zdawała się 
palić. Gdy t o minęło, pomyślałem: 
„Nie chcę umierać". I wówczas 
przewinęły się przed oczami mo]ej 
duszy (jliż teraz nie wtem, równo­
cześnie czy kolejno) obra~y z mego 
życia. Wszystko to, co minęło, prze­
żyłem powtórnie. Szedłem więc do 
kościoła z moją żoną. Ona miała na 
sobie ślubną suknię i to był dzień 
naszego wesela. Równocześnie wio­
słowałem po rzece Rio Grande. Żo­
na moja była jeszcze panną i na­
zywała się Senorita Perez. Przed 
kilkoma dniami zaręczyłem się z 
nią. W tej samej chwili siedziałem 
na mule i jechałem do Villanueva. 
Naprzeciw mnie ukazała się cięża­
rówka ! o mały włos mnie nie prze­
iechała. Jeszcze nie· ochłonąłem z 
przeraż~nia, gdy mój stary nauczy­
ciel spuścił mi lanie, bo · Juanowi 
Alvaresowi zrob:łem dziurę· w gło­
wie. rżucając do niego kamieniem. 
WvciaąnąłPm rękę do orzecąqdzą-

CO MOWIA NASZE SNY? 

kłopoty i smutki 
„Pamiętam swoJ..e sny bardzo r zad­

ko, a ten - dosJwnale. N ad ranem 
zobaczyłem we śnie dwa w ielkie, ży­
we karpie, leżące na patelni. Dru­
giej zaś nocy, mnie j więcej o tej sa­
mej porze (za każdym r.azem sny 
mni e budziły i za oknem już było 
szarawo), przyśnił m i się duży, czar­
ny kot, którego długo i uporczywi e 
głaskałem. Potem ktoś (zdaje się -
moja żona) powiedział mi: n i e doty­
kaj tego kota, bo on ma robaki. N a­
tychmiast ujrzałem wielkiego, bia­
łego i obrzydliwego robaka. Pełen 
wstrętu obudziłem się i już n i e mo­
glem zasnąć". ROMAN K. Z WAR­
SZAWY. 
Nadchodzą przykrości, ale równo­

legle będzie się Pan mógł cieszyć 
korzyściamL materialnymL Czeka 
Pana zaskoczenie - można rzec: zo­
stanie Pan schwytany na haczyk i 
dość długo potrwa, nim się Pan wy­
swobodzi z jakiegoś trudnego do 
spełnienia zadania przez - korzyst­
ne dla siebie - rozwiązanie go. 
Głaskanie kota symbolizuje Pań­

ski sposób komunikowania się z 
ludźmi. LubL Pan trochę narzucać 
im swoją uczynność, a przy tym jest 
zbyt ufny i nazbyt oddany tym, któ­
rzy tego nie doceniają, a nawet 
lekceważą Pana. Radzimy więcej re­
zerwy i szacunku dla samego siebie. 
Tym bardziej, że w Pana otoczeniu 
znajduje ·ię ktoś, kto z rozmysłem 
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zechce Pana skrzywdzić. To właśnie 
symbolizował drugi Pana sen - z 
robakami. 
Głowa do góry. Wszystko powin­

no · się wkrótce dobrze skoi\czyć, 
jeśli zbagatelizuje Pan cudzą złą wo­
lę i jak najszybciej zapomn i" o do­
znanej przykrości, nie zachowując-u­
razy ani nie mszcząc się. 

Rys. Beaty Sikorskiej 
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NIEW-IARYGODNE 
ACZ PRAWDZIWE 

Krzyżyk wykonany z jednego kawałka drutu miedzianego promieniuje, 
je::eli obwód drutu pozostaje otwarty. Podobnie promieniuje rysunek ta­
kiego krzyżyka, wykonany czarnym tuszem na białym papierze. Promie­
niowanie zwielokrotnia się, jeżeli narysujemy kombinację rozwijającą 
ksztaŁty krzyża. Efekt ten można wykorzystać np. do naostrzenia żyletki 
czy zmumifikowania pożywienia (nie nadaje się ono potem do spożycia, 
lecz zachowuje ksztaŁt, barwę i pierwotny zapach). Aby naostrzyć ::yietkę, 
należy ją ułożyć na wysokości centymetra nad rysunkiem, który ot wartą 
stroną wskazuje południe. Ostrza żyletki muszą być skierowane na wschód 
i zachód. Mo::na się nią potem golić ponad dwa miesiące. 

W pływ ciał niebieskich na naszą planetę bada się też metodami pośred­
nimi. Częściowym dowodem na to jest eksperyment przeprowadzony z mal· 
żami. Pewną ilość skorupiaków przewieziono z Zatoki Kalifontijskiej w 
glqb lqdu, a następnie umieszczono je - w izolowanym ołowiem - - po„ 
mieszczeniu._, Sztuczne oświetlenie włączono na podstawie czasu kalifor­
nijskiego. Przez kilka dni małże otwierały się i zamylcaly zgodnie z po­
przednim rytmem, potem . jednak przystosowały się do lokalnego po!oże„ 
nia Księżyca. Eksperyment powtarzano wielokrotnie, zawsze z tym samym 
rezuitatem. 

cego Grihgos, aby mi dal parę ·cen­
tów. Siedziałem wówczas na ka­
miennych schodach rodzinnego dom­
ku w Cardona. Miałem około 4 lat. 
Najciekawsze, że wrażenie błyska­
wicy oraz myśli, iż nie chcę umie­
rać, i szczegóły z mojej młodości 
prawie równocześnie stanęły mi w 
pamięci. 

I wówczas zdarzyło się coś bardzo 
dziwnego. Zaczęło_ mi się wydawać, 
że wypadek z prądem wysokiego 
napięcia był tylko snem. Nagle zna­
lazłem się w domu z żoną i dzie­
ćmi. Mówiłem do nich, lecz . oni, 
zdaje się, mnie n ie rozumieli. W 
każdym razie n ie tylko, że nikt mi 
nie odpowiedział, ale wręcz zigno­
rowano moją osobę, jakby mnie nie 
było. 

To mnie, oczywiście, zirytowało. 
Zmiotłem więc wszystkie talerze ze 
stołu, tak że spadły na podłogę, po 
czym zerwałem obraz ze ściany i po­
szedłem sobie. Przyszedłem tu I 
nagle stanąłem obok siebie. Zoba­
czyłem siebie na stole operacyjnym. 
Ogarnęło mnie przerażenie, z które­
go się przebudziłem. Był to brzyd­
ki sen ... 

Doktor Causanillas, który - jak 
wiemy --słyszał już relacje z tam­
tego świata od dwóch innych pa­
cjentów, a także był . oczytany w 
literaturze z zakresu parapsycholo­
gii, wcale nie został przekonany o 
tym, że to, co opowiadał elektryk, 
było zwykłym snem. Oczywiście, 
ktoś nie obyty ze spirytyzmem mógł 
przeżycia elektryka uważa~ za sen, 
który mógł powstać wskutek błed­
nych sprzężeń w mózgu. spowodo­
wanych przerwą w dopływie krwi, 
co wywołało niewłaściwe odżywia­
nie komórek mózgowych. To zn6w 
mogło być przyczyną nienormalnego 
funkcjonowania móz:gu. Takie mniej 
więcej byłoby wvtłumaczenie psy-

chologiczne tego wypadku. 
Jednakże doktor Causanillas był 

nie tylko lekarzem, ale także para­
psychologiem. Nie mógł więc w ża­
den sposób uwierzyć, że zetknięcie 
się elektryka z tamtym światem (co 
nie podlegało dyskusji) było tylko 
skutkiem wadliwego funkcjonowania 
komórek, mózgowych. W jaki spo.. 
sób jednak można byłoby stwier­
dzić i udowodnić, że n ie był to sen, I 
lecz fakt? 

Chyba dałoby się to udowodnić. 
Przecież pacjent wspomniał o tym, 
że żona l dzieci nie zwróciły na nie­
go uwagi, co go t ak zirytowało, że 
zrzucił na podłogę talerze ze stołu 
i obraz ze ściany. 

Tu więc był punkt zaczepienia. 
Rodzi.na mogła go n ie zauważyć, po­
nieważ udał się do swojego miesz­
kania nie w swym ciele· fizycznym, 
lecz poszło tam jego ciało astralne. 
On sam w ogóle n ie zdawał sobie 
sprawy z tego, że już nie żyje, jak 
to się często zdarza -w przypadkach 
nagłej, gwałtownej śmierci. 

Aby do końca 1yjaśnić to zda­
rzenie i swoją hipotezę, doktor Cau­
sanillas pojechał na przedmieście 
Monterey, by zobaczyć się z żoną 
elektryka, która o wypadku męża 
jeszcze nic nie wiedziała. Gdy za­
jechał na Calle de Catalunia, przed 
dom elektryka, usłyszał, jak dzieci 
na ulicy rozmawiają o tym, , że w 
domu montera po południu straszy-

• Io. Nagle spadły ze stołu talerze, 
chociaż nikt al~ do niego nie zbli­
żał, a ze ściany zleciał obraz, cho­
cLaż gwóźdź nie wypadł, a wieszak 
był dobry. To, co opowiadały dzieci, 
w pełni potwierdziła to~. Wszyst ­
ko odbyło si~ tak, jak I'zekomo śni­
ło się elektrykowi Dla doktora Cau­
sanillasa było więc jasne, że prze ­
życia elektryka n ie były snem, lecz 
faktem. 1cdn.) 

(I 
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